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Komunikaty redakcji,

W ciągu bieżącego miesiąca wyjdzie z druku

Magnetyzm Żywotny
(Mesmeryzm)

i i ego własności lecznicze
napisał

J ó z e f  Ś w i t k o w s k i
naucz. Uniw. J. K. we Lwowie 

i Prez. tam t. Tow. Parapsychicznego im. Ju ljana  Ochorowicza.

Jest to wyczerpujący podręcznik praktyczny, który może być przydatny 
nietylko chorym, szukającym pomocy, ale i tym, którzy zainteresowali się 
magnetyzmem t e o r e t y c z n i e  i chcieliby wypróbow ać jego własności 
p r a k t y c z n i e .

S P I S  R O Z D Z I A Ł Ó W :
1. M agnetyzm nie jest hipnotyzmem. — 2. Z dziejów magnetyzmu. — 3. Jakie 

jest działanie magnetyzm u. — 4. Przedmiotowe objawy magnetyzmu. — 5. Ćo 
czują magnetyzowani. — 6. Jak m a zachować się chory. — 7. Kto może magne- 
tyzować. — 8. Jak się m agnetyzuje. — 9. Co odczuwa m agnetyzer. — 10. Co leczy 
m agnetyzm. — 11. Przedm ioty magnetyzowane. — 12. Bakiet magnetyczny. — 
13. Niebezpieczeństwa m agnetyzm u. — 14. Usuwanie drobnych dolegliwości. — 
15. Choroby zapalne o przebiegu ostrym. — 16. Choroby przewlekle i zastarzałe. — 
17. Choroby dziecięce. —- 18. M agnetyzowanie zdrowych. — 19. Sen magnetycz- 
ny. — 20. Różne stany uśpienia. — 21. Objawy in telektualne w hipnozie sugestyj- 
nei- —• 22. Objawy in telektualne w uśpieniu magnetycznem. — 23. Zdolność wy­
czuwania chorób. — 24. Badanie innych chorych. — 25. Objawy jasnowidzenia. — 
26. Magnetyzer wobec uśpionego. — 27. Niebezpieczeństwa som nańibulizmu. — 
28. Przykłady leczenia magnetyzmem. — 29. Przykłady leczenia somnambu- 
lizmem. — 30. Czemże ostatecznie jest magnetyzm ?

CENÄ dla abonentów „Lotosu“, którzy do dnia 20 b. m. prześlą zamó­
wienie na załączonej karcie (nakleić znaczek tylko za 5 groszy) — 3 zł +  25 gr 
porto. Cena księgarska od 1. VI. b. r. — 4,80 zł.

Zwracamy uwagę szczególnie naszych „ z i e l a r z  y", że przedewszystkiem oni 
powinni przestudjow ać powyższe dzieło, choćby z tego względu, że zioła w ręku 
m agnetyzera nabierają  „specjalnego znaczenia“.

Wogóle z m a g n e t y z m e m  ż y w o t n y m  powinni się gruntownie zazna­
jomić wszyscy nasi czytelnicy, jako że jest to jeden z najskuteczniejszych środków 

c^niczych, każdem u dostępny, niezależnie od czasu i pieniędzy. — Nie nadarm o 
mówią o nim  wszystkie K s i ę g i  Ś w i ę t e  (leczenie chorych przez „nakładanie 
rąk  , wskrzeszanie zm arłych i t. p.). Szczegóły w książce.



MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY ROZWOJOWI 
I KULTURZE ŻYCIA WEWNĘTRZNEGO

OKAZ

P R Z E G L Ą D M E T A P S Y C H I C Z N Y  
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„Porwać ogień strzeżony, 
zanieść w ojczyste strony 
to c e l . . .  “

S t. W yspiański

M. H. Szpyrkówna (Warszawa)

Ciała zmartwychwstanie
...Niema w tem  ani religji, ani ateizm u, ani filozofji 
ani m aterializm u — są poprostu fakty.

( P a s t e u r ,  replikując na zarzuty i zachwyty 
dotyczące jego tez).

Studjum psychofizyczne na tle dogmatu.

I.

Codziennie, jak  ziemia szeroka, m iljony ust dziecięcych pow tarzają sło­
wa, kończące t. zw. S k ł a d  A p o s t o l s k i  — C r e d o  — najwyższe praw dy 
religji, która je podniosła do godności dogm atu:

— W i e r z ę  w D u c h a  Ś w i ę t e g o ;  Ś,'w i l ę t y  K o ś c i ó ł  P o ­
w s z e c h n y ;  Ś w i ę t y c h  O b c o w a n i e ;  G r z e c h ó w  O d p u s z c z e ­
n i e ;  C i a ł a  Z m a r t w y c h w s t a n i e ;  i Ż y w o t  W i e c z n y ,  a m e n !

Słowa te są powtarzane z całkowitym autom atyzm em , i n ie  może inaczej 
być. Zaw ierają tezy ewolucyjne tak  potężnej m iary, że gdyby je  chcieć istotnie 
rozważyć, oszołomiłyby dorosłego i wykształconego człowieka. Ile zdań, tyle 
obietnic o zasięgu kosmicznym, a  najbardziej aktualnych dziś d la  człowieka, 
szarpanego rozterką współczesności! W i e r z ę  w D u c h a  Ś w i ę t e g o ;  
a więc pozytywne stwierdzenie przedewszystkiem, że j e s t  d u c h ,  wbrew 
panującym  postulatom m aterjalizm u. Święty K o ś c i ó ł  P o w s z e c h n y ;  
a więc m inie kiedyś bratobójczy r o z b r a t  r e l i g i j n y  i złączy ludzi w po­
wszechnej jakiejś koncepcji wyznaniowej. Ś w i ę t y c h  O b c o w a n i e ;  
a więc istnieje możliwość p o r o z u m i e n i a  d u c h o w e g o  pomiędzy w y­
soko doskonałemi jednostkami, niezależnie od c z a s u ,  m i e j s c a  i w a ­
r u n k ó w !  G r z e c h ó w  O d p u s z c z e n i e :  a więc praw dą jest tająca się 
w najbardziej znieprawionej duszy n a d z i e j a ,  że i d la niej — w drodze 
długich może i bolesnych przem ian na ziemi czy poza ziem ią — otworzy się 
kiedyś możliwość o c z y s z c z a j ą c e j  d o s k o n a ł o ś c i !

LDTLE
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I wreszcie: C i a ł a  Z m a r t w y c h w s t a n i e .  Tęsknota trawionej przez 
śmierć ludzkości — tu znajduje utracony klucz do dziedziny, gdzie m a swoje 
korzenie D r z e w o  Ż y w o t a .  Podległa doczesności i zagładzie, a wiekuiście 
przeciw nim  niem niej zbuntowana — odzyska właściwość niegdyś posiadaną 
w pierwostworzeniu i zwycięży śmierć, a co za tern idzie, o t w o r z y  s i ę  
p r z e d  c z ł o w i e k i e m  możność istnienia, nieograniczonego ułomnościami 
czasu i m aterji: ż y c i e  w i e c z n e ,  amen!

Jakże się jednak dzieje, że te najw spanialsze perspektywy rew indykacyj­
ne ludzkości, podawane przez religję, jako praw dy niezaprzeczalne, nie zostały 
jednak w żadnej m ierze opatrzone przez wiedzę w jej wszechwładnie dzisiaj 
„aprobatur“? I że w dziedzinie nauki obowiązują one tylko... dzieci?

Bo jednak — nie zostały sankcjonowane! Więcej: nie zostały nawet 
rozważone. W ykreślono je zgóry z obowiązujących wiedzę nowoczesną rubryk, 
pozostawiając jedynie, pod naporem  tradycji, jeszcze do użytku dziatwy, ale 
naw et i na  tym  odcinku zawężając coraz bardziej. A przedmiot, nie przepu­
szczony dziś przez szkolę, m usi podledz atrofji lub stać się abstrakcją i m artw ą 
literą. I tak  się już dzieje. Uczuciowa część w iary trw a; rozumowa — straciła 
kontakt z życiem. P raw dy religijne stały  się nieobowiązującemi wiedzę ab­
strakcjam i. Człowiek, który pow tarzał przez wiele lat „Credo“ rano i wieczór, 
stanie, zaskoczony, gdyby go nagle na  kongresie wiedzy spytać, czy jest 
pewien, naprzykład, że jego ciało zm artwychwstanie? I czy realną rzeczywi­
stością dla niego jest życie wieczne — oczywiście pom yślane w jakiejś bardziej 
możliwej d la umysłowości dzisiejszego inteligenta postaci, niż śpiewanie psal­
m ów przed tronem  P ana w nieskończoność wieków i czasów? Nie stara się n a ­
wet konfrontować swoich wierzeń ze swojemi wiadomościami naukowemi: wie, 
że nie podoła! W iara właśnie na tern polega, pow iadają mu, że praw dy jej 
uzasadnieniom  nie podlegają! Więc przechowuje je  w umysłowości, jako b a­
last lub jako kapitał zakładowy, który przekazuje dzieciom. P raw dy w iary 
stają się szanowną a  niezrozum iałą tradycją, podaw aną z pokolenia w poko­
lenie bez rozważań, jak  ongiś — żydowska Kabbala: wierzono, że kiedy p rzy j­
dzie czas, zjaw ią się i komentatorzy, a wówczas buchnie oślepiającym ogniem 
treść, w niej przez wieki w ukryciu przechowana.

Możliwe, że był w takiem  stanowisku swoisty sens i celowość. Możliwe, 
że w czasie, kiedy praw dy w iary były formułowane, wiedza ludzkości stała 
na tym  poziomie w stosunku do ich treści, co dziś — intelekt dzieci do praw d 
katechizm u: przekraczał ich możność rozumowania. Ówczesna wiedza nie 
objęłaby tych praw d dogłębnie, lub  też je wypaczyła; m usiały czekać na czas, 
kiedy ludzkość dojrzeje do ich analitycznego zrozumienia.

Dziś czas ten nastaje. Oznaką jego jest w łaśnie uparte pragnienie inteli­
genta rozumieć to, co uznaje za prawdę. Gorąco tęskni do możności uwierzenia 
w najdalsze naw et od nauk dogmaty, byle znalazł jakiekolwiek prowadzące 
ku tym  niesprawdzalnym  już tezom drogi dojścia, zbudow ane w myśl jego 
wyćwiczeń naukowych, jakąś, by tak rzec, r e l i g i j n ą  t e o r j ę  p r a w d o ­
p o d o b i e ń s t w a ,  której wówczas skłonny byłby otworzyć już najdalej idą­
cy kredyt m oralny. Ale pewne punkty wyjścia, styczne z wiedzą, znaleźć musi!

Te styczne są. N iejedna cegiełka, skropiona serdeczną krwią, jak  cemen­
tem, została rzucona d la wyrów nania poziomu przez pionierów, którzy punkty 
łączności znali. N iewątpliwie też zbudują one zezasem platform ę wspólną,
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która pozwoli na dalszą i sprawniejszą ewolucję człowieczeństwa — pomnik 
męczeństwa nad apostołami w iary zarówno jak  wiedzy.

Za punkt wyjścia obieramy następujące założenie:
1. W i a r a  była przez tysiąclecia zarazem  i przechowalnią w i e d z y  

dawnych ras;
2. D o g m a t y  w i a r y  mogą być zatem  i p r a w d a m i  w i e d z y ,  

jeszcze nie przeznaczonemi do analizy w czasie powstania;
3. Jeżeli tak jest, m uszą one kryć jakieś p u n k t y ,  d o c h o d z e n i u  

d o s t ę p n e ,  a więc i możliwość u z a s a d n i e n i a  n a u k o w e g o .
4. Studjum to jest próbą podejścia w s p o s ó b  a n a l i t y c z n y  do tezy, 

podawanej dotąd tylko jako dogmat, czyli a p o d y k t y c z n i e :  tezy o m  o ż- 
l i w o ś c i a c h  z m a r t w y c h w s t a n i a  c i a ł a  c z ł o w i e k a .

II.

Pochodzenie, powstawanie, trwanie i zanik ciała.

Przystępując do tezy o możliwościach zm artw ychw stania ciała, m usim y 
rozpatrzyć przedmiot badany, a więc ciało, z interesujących d la nas punktów:

Konsystencja ciała, czyli jego s k ł a d n i k i ;
Stany jego zmienności, czyli ż y c i e  c i a ł a ;
Śmierć ciała, czyli granica zmienności;
Ew entualne stany zmienności po zgonie, czyli pozorność granicy zmian.
Jeżeli idzie o doskonałą syntezę konsystencji ciała, określającej zarazem  

jego pochodzenie, daje ją  w sposób ogólnikowy ale niezmiernie trafny, znany 
aforyzm biblijny, który brzmi:

— Z prochu-ś powstał i w proch się obrócisz!
Istotnie. Jeżeli roześmiane, rum iane dziecko w niczem nie przypom ina 

prochu ziemi, to kości ze starych grobów, rozsypujących się szarem  truchłem, 
nie pozostawiają co do tego żadnych wątpliwości. Ziem ia sproszkuje je  na 
drobny pył i zasym iluje bez reszty, tak, że staną się nią samą. W ielometrowej 
grubości naw ierzchnia planety „ Z i e m i a “, którą zamieszkujemy, składa się 
dosłownie z prochu ludzi zmarłych, na którym  zasiewam y zboża, jarzyny 
i owoce, stanowiące nasze pożywienie. Nigdy niewiadomo, w którem  kartoflu 
zjada się część swojej prababki, jeżeli się m ieszka w tych samych m niej więcej 
stronach; nieznane cząsteczki zbrodniarzy i genjuszów, pomieszane ze zwykłą 
pospolitością, stanowią najdosłowniej nasz chleb powszedni. Dziedziczność 
z pewnością nie dziedziczy się tylko z ciała żywych, lecz i z prochów zmarłych; 
ziemia jest swoistem laboratorjum , które buduje tern gorsze lub tern doskonal­
sze ciała, im gorsze lub im doskonalsze są w jej rozporządzeniu składniki. 
I przemiana m aterji ziemi jako całości, zależnie od stopniowej przem iany m a­
ter j i człowieka, który w nią swoje prochy składa, pow inna być przedmiotem 
rozważań nietylko nauk ezoterycznych, ale w dużej mierze eugeniki.

Powstajemy zatem z prochu ziemi, czyli jej rozproszonych, inertnych 
i nieosobowych cząstek, pod wpływem niewidzialnego pierw iastka o w łaści­
wościach życiotwórczych i organizacyjnych, wyodrębniam y się w kształt jedno­
lity, żywy i indywidualny na czas jakiś, poczem, z chwilą kiedy nas opuści, 
rozsypujemy się powoli znowu na nieosobowe inertne i rozproszone cząsteczki, 
asymilowane przez ziemię.
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Gzem zatem z tego stanowiska jest człowiek?
Człowiek jest chwilowym ukształtem zagęszczonych cząstek otaczającej 

go przyrody, dotąd rozproszonych i inertnych, pod wpływem pierw iastka nie­
widzialnego o właściwościach organizacyjnych i życiotwórczych, które nazwie­
m y popularnie: d u c h .

Gzem z tego stanowiska jest życie człowieka?
Życie jest nieustannym  procesem przetw arzania m aterji ciała przez n ie­

w idzialny pierw iastek organizujący i życiotwórczy, nazw any przez nas duchem, 
któryto proces stopniowo przem ienia pierwotne właściwości m aterji ciało skła­
dającej.

Gzem jest z tego stanowiska śmierć?
Śmierć jest powrotem czasowo skupionych w kształt indyw idualny cząstek 

m aterji do stanu pierwotnego rozproszenia i inercji, na  skutek rozdziału z p ier­
wiastkiem  życiotwórczym i organizującym, duchem.

Po tych wstępnych niejako tezach, możemy zadać sobie pytanie, czemże 
byłoby w takim  razie ze stanowiska możliwości psychofizycznych, zm artw ych­
wstanie nie jako pojęcie mistyczne, tylko jako pewien fakt przyrodniczy?

Zm artw ychw stanie byłoby selekcją z ogólnej m asy ciała przez p ierw ia­
stek „X “ (ducha) tych cząstek, które zostały przez procesy życiowe p r z e m i e ­
n i o n e  i skutkiem tego podlegają i n n y m  n i ż  c i a ł o  f i z y c z n e  p r a -  
w o m ,  jakkolwiek są praw am i n a t u r a l n e m i ,  i znajdują p o t w i e r ­
d z e n i e  w innych faktach przyrodoznawstwa.

III.

W pływ stanów psychicznych na fizjologję człowieka.

W  rozdziale tym  m usim y rozpatrzeć, czy istotnie ciało ludzkie przemienia 
się pod wpływem procesów duchowych, m entalnych, uczuciowych i t. p. czyli 
pod działaniem  p i e r w i a s t k a  n i e w i d z i a l n e g o .  A tern samem — 
czy jego cząstki mogą być stopniowo subtylizowane, jak  w destylatorze, w y­
ciągając z m aterji grubej je j pierw iastek lotny. W  tym  celu m usim y się udać 
do dziedziny doświadczenia, czy będzie ono codzienne, nasze własne, czy objek- 
tywne, naukowo stwierdzone.

Z obserwacyj codziennych podkreśla je szeregiem ciekawych przenośni, 
opartych nie na  zmysłowych, lecz na  intuicyjnie wyczuwanych wrażeniach, 
z w y k ł a  m o w a .  Mówimy: s e r c e  s i ę  ś c i s k a  z ż a l u ,  lub: krew 
u d e r z a  d o  g ł o w y  pod wpływem g n i e w u .  Nauce fakt oddziaływania 
stanów psychicznych n a  ciało jest oddawna i dobrze znany. Zadaniem  każde­
go lekarza jest przede w szy s tk iem, po zastosowaniu środków doraźnych, oddzia­
łać na p s y c h i k ę  c h o r e g o .  Przewlekłe stany przygnębienia wytwarzają 
np. wypadanie włosów, wzruszenia — ekzemę; przestrach powoduje jąkanie 
lub utratę m owy i t. d. J a s k r a w y m  p r z y k ł a d e m  wrażliwości naskór­
kowej n a  stany psychiczne s ą  s t y g m a t y ,  zarówno w ich odmianie m i­
stycznej, jak  histerycznej. Zbiorowym m om entem  widomego wpływu fizycz­
nego, wywieranego przez pierw iastek niewidzialny w człowieku, jest często 
e k s t a z a ,  tak u  plemion dzikich, jak  wywołana odpowiedniemi ćwiczeniami 
n a  W schdhzie lub następująca sam orzutnie u  ascetów. Wówczas nietylko poja­
w iają  się s t a n y  b i e r n e ,  ale i cały szereg o b j a w ó w  c z y n n y c h :  
unoszenie się w powietrze, przybieranie postaw norm alnie dla ciała niemożli­
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wych i t. d. Często zjaw iska te w ydają się zaprzeczeniem powszechnie obo­
wiązujących ciało fizyczne praw.

Poza objawami doraźnemi, w ystępującem i pod wpływem czynników psy­
chicznych, które powstają w zasięgu naszej obserwacji, znam y w ł a ś c i w o ­
ś c i  n i e k t ó r y c h  c i a ł  już jakgdyby założone w nich przy urodzeniu, 
a  przekraczające n o r m ę  z w y k ł ą  w tej czy innej mierze. Istnieją ludzie 
t. zw. e l e k t r y c z n i ,  powodujący o d p o w i e d n i e  f e n o m e n y ;  l u d z i e  
m a g n e t y c z n i ,  przyciągający żelazo; ludzie anorm alnie reagujący na  sze­
reg m e t a l i ;  obdarzonych specjalnym  darem  u j a r z m i a n i a  z w i e r z ą t ;  
m a g n e t y z e r ó w ;  u z d r a w i a  c z y ;  ludzi o t. zw. z ł e m  s p o j r z e n i u ;  
łudzi pochłaniających energję żywotną otoczenia (w am piryzujących); i szereg 
innych o d r ę b n o ś c i  f i z j o l o g i c z n y c h .  Dowodzą one, że niektóre 
jednostki posiadają bądź inne niż przeciętnie składniki, bądź też — w zmienio­
nym układzie i nasileniu. Raz mogą być przyrodzone, raz — nabyte pod wpły­
wem przeżyć psychicznych, ćwiczeń ascetycznych lub stanów fizycznych.

Czy o d r ę b n o ś ć  tych składników w organizmie n a  zasadzie pow sta­
łych w nim zm ian d a  s i ę  s k o n s t a t o w a ć  doświadczalnie i jak? Z ko­
nieczności utrudnia odpowiedź brak  precedensów w tym  zakresie. Nikt z uczo­
nych nie interesował się badaniem  laboratoryjnem  genjusza, czarownika lub 
świętego przez odpowiednie analizy na tezę skonstatowania ew entualnej ich 
odrębności od reszty człowieczeństwa. Obecnie m etapsychologja, grupująca 
poważny odłam naukowców, bada nadnorm alność szóstozmysłowca współ­
czesnego, niezaangażowanego ani w mistyce, ani w nauce, a który pojaw ia się 
coraz częściej na  widowni życia; jednak również n i e  b a d a  g o  ze stano­
wiska analizy biochemicznej. Przytem  trzeba byłoby jeszcze zbadać, czy od­
rębność kryje się w a n a l i z i e ,  n a r z ę d z i o m  b a d a n i a  p o d l e g ł e j ,  
czy też w pierw iastkach dotąd niewidzialnych lub wogółe am aterjalnych, to 
znaczy — w duchu?

Jeżeli jednak nie m am y d a n y c h  b i o c h e m i c z n y c h  co do wpływu 
ducha na żyjące ciało — posiadam y zato kilkanaście wypadków s e k c j i  p o -  
z g o n n e j  u osobników szczególnie wpływom ducha podległych, a  więc 
u  t. zw. świętych. D ają one nadzwyczaj ciekawe potwierdzenie, jak  dalece 
psychika zdolna jest wprowadzić zm iany fizyczne w organizmie, przekracza­
jąc najbardziej zdawałoby się nienaruszalne jego praw a. D r. 1 m b  e r  t- 
G o u r b e y r e ,  znakom ity badacz tych zjawisk, przytacza c z t e r n a ś c i e  
w y p a d k ó w  takiej s e k c j i  s e r c a  u  s t y g m a t y k ó w ,  którzy nieraz 
za życia zapowiadali noszone w niem  znaki i rany. Znajdyw ano w nich przy 
sekcji istotnie znaki, rany, napisy, litery, odwzory przedmiotów męki i t. p. 
Sławnym jest fakt z sercem św. T e r e s y ,  w którem  istotnie znaleziono zapo­
wiadane przez nią pięć ran, norm alnie przekreślających wszelką możność 
życia; niemniej żyła z niem i przez dwadzieścia trzy  lata. (Przechowuje się 
w  kryształowym relikwjarzu w Hiszpanji, klasztor Albijski.)

T ak więc w p ł y w  p s y c h i k i  n a  zm iany fizyczne w ciele nie zdaje 
się ulegać wątpliwości, i s t a n o w i  zresztą t e z ę  w nauce całkowicie przy­
jętą. Ostatnio biologja, fizyka i m etapsychologja wprowadziły nowy pogląd 
do badań nad możliwościami ewolucyjnemi człowieka, których g r a n i c  e są 
nadzwyczaj s z e r o k o  z a k r e ś l o n e .  Ciekawe w tym  względzie jest dzie­
ło K a r o l a  R a h n a  (Carl Rahn, Science and the religious life, 1928, Ame­
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ryka; przekład polski W ładysław a Okińskiego, 1932, Poznań, Gebethner 
i Wolff). Prof. Błachowski w przedmowie do przekładu mówi:

„...Autor nie cofa się przed twierdzeniem, że r e l i g j a  posiada b i o l o ­
g i c z n e  z n a c z e n i e ;  nietylko przeobrażenie istoty duchowej, lecz także 
i w ielkie zm iany w organizmie.“ I dalej:

„...Trzeba, aby oświecony naturalizm  przejął z religji i technikę operowa­
nia i kierow ania procesami fizjologicznemu“

Bahn, w swojem bardzo ciekawem i szeroko pojętem  studjum  wychodzi 
z założenia, że e w o l u c j a  o r g a n i c z n a  c z ł o w i e k a  b y n a j m n i e j  
j e s z c z e  n i e  j e s t ,  wbrew finalizm owi proklam owanem u przez pewną 
część naukowców, s k o ń c z o n a :

„...Od analizy psychologicznej oczekiwać możemy, że wskaże, w jakiem  
miejscu w obrębie systemu procesów fizjologicznych człowieka możliwa jest 
jego dalsza ewolucja organiczna. Opierając się na zasadzie ewolucji organicz­
nej, możemy tu taj doszukiwać się możliwości nowej, zmienionej ludzkości."

Autor przypisuje słusznie tern większe możliwości w kierowaniu zm iana­
m i biologicznemi, im  więcej będzie dziedzina wpływów, wiążących je z posta­
wam i duchowemi, poznana. W łaściw a ludzkość przyszłości, owa przeobrażona 
ludzkość, może się różnić od dzisiejszego człowieka, „ jak  dzisiejszy człowiek 
od ichtjozaura“. I znamienne dla treści obecnego studjum  są słowa z rozdz. 
piątego:

„W  aluzji do »Drzewa Wiadomości« w Genezie k ry je  się wnikliwe w ej­
rzenie w problem. Im plikuje ono, że o s i ą g n i ę c i e  w i e d z y  przez: czło­
wieka w y w o ł u j e  j a k ą ś  z m i a n ę  jego stanowiska w p o r z ą d k u  
b i o l o g i c z n y  m .“

Organizmem tego zmienionego porządku niewątpliw ie będzie c i a ł o  
z m a r t w y c h w s t a ł e .  C. d. n.

w . Loga (Benares) Z cyklu „Duchowe oblicze Indyj“

Guru
Kiedy, zw iedzając szkoły i uniw ersytety w Indjach, zapytałem  jednego  

z tam tejszych pedagogów , ja k  daleko p ó jd ą  oni w naśladownictwie eu ro ­
pejskich uczelni, usłyszałem  bardzo znam ienną odpowiedź: „W  urządze­
niach, m etodyce —  jak  najdale j, w podstaw ach wychowawczych zaś jak  
na jm n ie j.“

—  Szkoły nasze, od powszechnych do wyższych, o ile chodzi o postępy 
dydaktyczne, nie m ogą pozostać zbyt daleko poza europejskiem i lub arne- 
rykańskiem i, gdyż nie m ożem y zaprzeczyć w ybitnych wyników, osiągnię­
tych na tern polu  przez ludy zachodnie.

„Ale podstaw a wychowawcza?... T utaj między W schodem  i Zachodem 
je s t i będzie przepaść.

„W y w ychow ujecie zbiorow ość, „kolek tyw “, my nie zerwaliśm y i nie 
m am y zam iaru topić w niej „indywiduum “ .

Szkoły wasze, z w yjątkiem  niektórych angielskich, ja k  liceum w E ton, 
lub niemieckich, ja k  szkoła R. S teinera w S tuttgarcie, to  przeważnie
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fabryki, gdzie produkujecie przeciętne, „standaryzow ane“ autom aty, — 
ludzi, k tórych cale zadanie ma polegać na spełnieniu w przyszłości pewnych 
funkcyj w życiu spolecznem.

„Garść więc osób, najczęściej zupełnie do tego  nie pow ołanych, u zu r­
pu je  sobie praw o opracow ania „p rog ram u  w ychow aw czego“, na k ró tk ą  n a­
turalnie metę, bo ich następcy znów będą przechodzili gorączkę tw orzenia 
i reform .

„To też, może nie wiecie naw et, że w iększa część waszych bolączek 
społecznych i niezadowolenia, k tó re  n u rtu je  u was stale, w ypływa z tego  
porywania się na najśw iętszą rzecz, jak a  istn ieje na świecie: na duszę 
dziecka, nad k tó rą , zam iast ja k  roślinę otoczyć ciepłem  miłości, robicie stale 
eksperym enty, w ciągając w w ir waszych doktryn , upodobań, polityki i wo- 
góle egoistycznych celów.

„K opjujem y m oże wasze szkoły zew nętrznie, ale Boże b roń  nas od 
waszych ideałów wychowawczych!

„U nas szkoła przew ażnie bierze sobie za zadanie naukę; rolę w ycho­
wawczą, oczywiście spełnia ona też, przez w drażanie do dyscypliny, do życia 
społecznego, lecz wychowawcą istotnym  jednostk i je s t u nas guru.

„Tego nie posiada żaden inny, poza Indjam i, naród, ale wam będzie 
naw et trudno zrozum ieć rolę guru, bo nie macie naw et k ró tk iego  odpow ied­
nika w waszych językach europejsk ich .“

„Co to  je s t więc g u ru ?“ 6
Rzadko k tó ry  E uropejczyk  faktycznie będzie w m ożności wniknąć 

w istotę stosunku guru, czyli wychowawcy, do czeli, t. j .  do ucznia, gdyż 
rzadko kiedy Hindus dopuści E uropejczyka do tak iej zażyłości, b raterstw a, 
przyjaźni, przy k tórych  dopiero zaczyna nabierać kszta łtu  ten stosunek, 
a pojęcie guru  —  jasności z w łasnych przeżyć.

Spotykam y, podróżując po Indjach, wielu serdecznych ludzi, gościn­
nych, uprzejm ych, —  często nauczycieli, k tó rzy  nie szczędzą uw ag ze swego 
doświadczenia, ale to  jeszcze nie guru.

Guru i czela, to  sym bioza duchowa dw ojga istot, z k tó rych  jed n a  jes t 
więcej duchowo rozwinięta. Czela pozornie je s t uczniem, bo on się pyta, 
radzi, spow iada ze wszelkich swoich przeżyć duchowych, trosk , obaw, p ra g ­
nień i aspiracyj.

Ale czela  może być starszy wiekiem, aniżeli guru, m oże form alnie być 
więcej w ykształconym  intelektualnie.

Znakomity filozof hinduski Vivekananda, tw órca w spółczesnego ruchu 
umysłowego i re lig ijnego  Indyj, miał jak o  guru  analfabetę . Guru to  starszy 
b ra t w rozw oju ducha, czela  —  b ra t m łodszy. Oczywiście płeć nie stanowi 
tu taj żadnej przeszkody i kobieta m oże mieć guru  mężczyznę i odw rotnie.

Dobór guru idzie drogą zupełnie natura lną. Praw ie każdy rozwinięty 
duchowo Hindus posiada sw ego guru. Je s t to  więc już  nie zw yczaj, lecz 
raczej instytucja społeczna, o k tó re j my w Europie m am y zupełnie błędne 
pojęcie , przypuszczając z lite ra tu ry  okultystycznej, pisanej przez pseudo­
naukowców, że guru  to  w tajem niczony w wiedzę tajem ną, a czela  to  adept 
w tajem niczenia.

—  Guru to  coś zbliżonego do w aszego spowiednika, snuł mi dalej mój 
rozmówca, z tą  różnicą, że jem u opowiadacie ty lko sw oje grzechy i upadki, 
guru  zaś nasz słyszy i o dobrych poryw ach i w zlotach duszy, k tó re  k o ry ­

135



gu je , koordynuje, jeśli potrzeba. Guru musi być stałym  przyjacielem , do­
radcą, a jeśli się oddala, pozostaje  w korespondencji ze swym młodszym 
bra tem .“

Oto, mniej więcej, inspirow ane słowa, k tó rem i chcę się podzielić z czy­
telnikam i europejskim i, Jak o  człowiekowi, k tó rem u danem  było patrzeć 
przez lata  cale na kształtow anie nowych pokoleń k ilkunastu  narodowości, 
—  słowa te g łęboko w ryły się w pamięci. I sądzę, że w arte są one pow aż­
niejszej analizy.

W  Indjach bowiem do tego  w szystkiego dodają  jeszcze, że w Europie 
i Ameryce istn ieje narzucony zgóry, przez pew ną garstkę  ludzi, p lan i p ro ­
gram  wychowania. Je s t on do pew nego stopnia „jedno lity“ , ja k  jedno litą  
m a być wszędzie szkoła, według pew nego szablonu u tych w szystkich n aro ­
dów, k tó re  straciły  sam odzielność duchową. Bo, niech to  będzie dobrze z ro ­
zum iane: naród  może mieć własne państw o, ale ducha w niewoli — 
i odw rotnie. '

Hindusi są w politycznej zależności, lecz niem a na świecie w olniejszego 
narodu, jeśli chodzi o wolność ducha. •

Oni w niego wierzą, w ierzą też święcie w jeg o  nieśm iertelność i a trybut 
głów ny, k tórym  je s t ...wolność!

W iększość ludów Zachodu, trak tu jąc  życie głównie z m aterja lnej 
strony, iden tyfiku je się z m aterja lnem i potrzebam i i je s t z tego  powodu 
w niewoli duchowej.

Zbiorowe, szablonow e wychowanie, „standaryzow anie“ człowieka, jak  
„s tan d ary zu je“ się, czyli u jednosta jn ia , w yrób w fabryce, w ytw orzy p rzy­
szłych „funkcjonarjuszów “, czyli zm echanizow anych „robo tów “, lub jak  
u pszczół —  trutniów , w imię po tęg i i dobra „u la“, k tó ry  wszyscy będą 
nienawidzili.

P rastare  Ind je  nigdy na kolektyw izm  duchow y nie pó jdą, bo u nich, 
ja k  mi powiedział dobitnie jed en  z m ędrców hinduskich —  „świeczka od 
świeczki się zapala.“

M oże to  ostatn ie zdanie n a jtra fn ie j u jm u je  rolę guru  i jeg o  potęgę, 
ja k o  czynnika wychowawczego.

„Ten bowiem je s t prawdziwym  nauczycielem, k to  ucząc, rośnie ducho­
wo sam “, mówi m ądrość w edyjska. Świeca, zapalając drugą, znajdzie się 
sam a w większem oświetleniu.

Praw dziwe nauczanie po lega nie na przelaniu, lub tern bardziej nie na 
w pajan iu  pod grozą przym usu społecznego pewnych wiadomości, opartych, 
no ta  bene, na m aterjalistycznych doktrynach, lecz na obudzeniu uśpionej 
duszy jednostk i ku harm onji w świecie Jedynego.

D obry wychowawca dba ja k  ogrodnik  o m łode rośliny, a więc pozo­
staw ia rozrost naturalnym  siłom wewnętrznym , p ilnu je tylko, aby słońce 
i światło dochodziło we właściwej porze i we właściwym stopniu do dusz 
ich w ychowanków. W iedzy więc nie narzuca nikom u, a o fiaru je  ją  też jak  
kw iat, wiecznie żywy, wiecznie świeży, bo wiecznie ożyw iony miłością.

O to i w skazania dydaktyczne hinduskie.
Zaiste dziwny k ra j, dziwni ludzie! Czy ludzie przyszłości?
To, co się tam  widzi i słyszy, przekonyw a, że Ind je  w momencie zaw a­

lania się w gruzy  naszej m aterjalistycznej cywilizacji, w ejdą jeszcze na
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szerszą arenę w dziejach ludzkości. Oni się do tego  szykują, z tern się nie 
k ry ją .

W arto  je s t więc Ind je  poznać, w arto  je  studjow ać, bo m oże niejeden 
problem  i zagadka zostaną tym  sposobem  w yjaśnione.

Indje, to całkow ita anty teza Zachodu. Aby więc je  rozumieć, m u­
simy przeniknąć w głębię teg o  sfinksa, starać  się czytać w duchowem jeg o  
obliczu.

Jó ze f Św itkow ski (Lwów).

Co leczy magnetyzm żywotny?
Urywek z dzieła J ó z e f a  Ś w i t k o w s k i e g o  p. t. M a g n e t y z m  

ż y w o t n y  ( m e s m e r y z m )  i j e g o  w ł a s n o ś c i  l e c z n i c z e .  Zobacz 
ogłoszenie na okładce nin. zeszytu (przyp. red.).

Jak wspomniałem w rozdziale 7, magnetyzm leczy każdą chorobę, jakkol­
wiek nie u każdego chorego. T o samo mówi Dr. med. G r a t  z i j i g e r ,  zastrze­
gając się jednak, że „nie każdy chory będzie uleczony, jeżeli zapóźno uda się 
do m agnetyzera; a często uzdrowienie zależy od w arunków  życiowych 
pacjenta i od jego w ytrw ałości“.

Ten sam autor podaje*) ze swej praktyki 301 wypadków  u l e c z e n i a  
magnetyzmem takich chorób, jak: migrena, reumatyzm, ischias, szara kata­
rakta, fistula kiszek, katar żołądka, neuroza, neurastenja, cjanoza, egzemy, bez­
senność, epilepsja, pneumonja, błędnica, puchlina wodna, nerka wędrowna, peri­
carditis, astma, hemoroidy, peritonsilitis, nefritis, amenorea, otitis, żylaki, bron­
chitis, otłuszczenie, wole, myoma, taniec św. W ita, koklusz, paraliż i inne.

Dr. med. L ä n g s  d o r f f  również jest zdania,**) że „niema takiej choroby, 
ostrej lub chronicznej, którejby nie uleczył magnetyzm; leczyć się dadzą naw et 
usterki wrodzone, porażenia i t. p.". Podobnież wspomniany już lekarz, Grat- 
zinger, twierdzi, że „magnetyzm działa naw et w chorobach z a s t a r z a ­
ł y c h ,  nieuleczalnych żadną inną metodą. W  cierpieniach chronicznych zabiegi 
magnetyczne przeprowadzają chorobę w łagodne stadjum o s t r e ;  organ od­
nośny ma przejść przebieg chorobowy jeszcze raz we formie lekkiej i dochodzi 
na tej drodze do uleczenia zupełnego, przyczepi objawy występują w porządku 
odwrotnym od końcowych ku początkowym “. Takie samo zdanie o odwró­
conej kolejności objawów w ygłaszał zpośród m agnetyzerów  polskich dr. med. 
E. P o l o ń c z y k .

Wyniki, jakie sam widziałem u różnych magnetyzerów, świadczą, że rze­
czywiście lista chorób, na które magnetyzm pomaga, jest niemal nieograni­
czona. Znam nawet wypadki — jeżeli nie zupełnego wyleczenia — to przynaj­

* ) G r a t z i n g e r  J o s e f  Dr .  m e d .  „Das m agnetische H eilverfahren“.
" )  V o n  L a n g s d o r f f  G u s t a w  d r  m e d .  „Ein W egweiser für das 

M agnetisieren“.

137



mniej pow strzym yw ania przez szereg lat nowotworów złośliwych (carcinoma) 
w  rozwoju, a podobnież pow strzym yw ania lub naw et znacznego zmniejszania 
się włókniaków (myoma). Znane są podobnież w ypadki szybkiego zamykania 
się i gojenia ran otw artych w zapaleniach ropnych, zupełnego oczyszczania 
organizmu ze złogów moczanowych w ostrem zapaleniu stawów (arthritis 
deformans) i t. p.

Rzecz jasna, że w ciężkich wypadkach leczenie magnetyzmem n i e 
m o ż e  i ś ć  s z y b k o  i bezboleśnie. Częstym objawem byw a — wspom­
niane już rwyźej — pogorszenie pozorne, po którem  dopiero następuje wyraźna 
poprawa. W  chorobach zastarzałych to pogorszenie chwilowe może być spo­
wodowane działaniem prawa o o d w r o t n e j  k o l e j n o ś c i  występowania 
objawów, lub też przeprowadzaniem „stadjum chronicznego w  łagodne sta- 
djum ostre". W  każdym razie zarówno chory, jak magnetyzer, powinien być 
przygotow any na takie możliwości; a zw raca na nie uwagę także Ochorowicz 
temi słowami:*) „Ile to  razy m agnetyzowanie podnosi chwilowo tem peraturę 
i tern leczy; osłabia, ażeby ostatecznie wzmocnić, albo zaostrza wydzieliny 
i tern chorobę kończy. Nawet krwotok byw a dobrodziejstwem; naw et zamknię­
cie żołądka na kilka do kilkunastu dni, jeżeli się zjawia samo w  ciągu kuracji 
magnetycznej, może mieć cel leczniczy (np. doprowadzenie krw i do anemicz­
nej głowy). Drgawki miejscowe zanim ustąpią, rozchodzą się na wszystkie 
mięśnie od woli zależne; ból nerw ow y miejscowy, ażeby mógł ustąpić na do­
bre, musi się rozejść po całem ciele. Atak, w yw ołany magnetyzowaniem, z a- 
b e z p i e c z a  od ataków samoistnych i t. d., podczas gdy chory i magnetyzer 
(niedoświadczony) są w  pierwszej chwili w ystraszeni i zawiedzeni.

„Gdzież tu jest sugestja? Tu jest tylko w z m o c n i e n i e  l e c z n i c z e j  
s i ł y  n a t u r y ,  z a r a z a  z d r o w i a ,  a tern samem ( w z m o c n i e n i e  
w ysiłków natury przeciw  chorobie, to znaczy, przeciw naruszeniu równowagi 
funkcyj... W  magnetyzmie czystym , bez sugestji i hipnozy, można n i e  b y ć  
m ę d r s z y m  od natury, a jednak jej pomóc. Jest to bowiem j e d y n y  śro­
dek, który nietylko że zw raca się wyłącznie do żywotnej siły chorego, podobnie 
jak masaż, elektryczność, hydropatja, słońce, powietrze, ale nadto zw raca się 
do niej z pomocą najbliższą, najodpowiedniejszą, bo z d r u g ą  s i ł ą  ż y ­
w o t n ą ,  energiczniejszą i szczęśliwszą w  iwalce."

P rzytoczyłem  te słowa najgenialniejszego z lekarzy-m agnetyzerów  pol­
skich, jako poparcie twierdzeń innych m agnetyzerów  o nieograniczonej nie­
mal skuteczności magnetyzmu we wszystkich chorobach. Jeżeli magnetyzer 
swemi zabiegami nie robi nic innego, jak tylko sw ą siłą żyw otną pomaga słab­
szej sile żyw otnej chorego do zwalczenia choroby, to jasnem jest, że pomóc 
zdoła najskuteczniej i najwydatniej.

Rzecz prosta, że magnetyzm nie zdoła np. sprawić, aby choremu odrosła 
noga amputowana, lub, aby „sama“ złożyła się mu ręka złamana, lub wreszcie, 
aby zregenerow ała się wątroba, zupełnie zżarta now otw orem ; ale we w szyst­
kich tych wypadkach, w  których chory narząd fizyczny z a c h o w a ł  jesz­
cze swą zdolność do funkcjonowania, magnetyzm  przyw rócić mu może tę 
zdolność.

*) Ochorowicz Ju ljan  dr.: „Psychologia i M edycyna“.
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Wstęp w światy nadzmysłowe
(Dokończenie.)

XXI. Na drogę.

Z rozdziałem XX zakończyłem  zadanie, k tó re  postaw iłem  sobie przy 
opracowywaniu tej książki; przeprow adziłem  cię przez przygotow anie do 
oświecenia, tem at zatem  je s t już  w yczerpany. Doszedłszy do intuicji, nie 
potrzebujesz już  żadnych w skazów ek książkowych, ani moich, ani obcych, 
bo wszystkiego, co pragniesz wiedzieć, dostąpisz in tu icją o wiele wszech­
stronniej i pew niej, niż najlepszem i książkam i.

Nie wynika z tego  oczywiście, jak o b y  nie były ci już  po trzebne żadne 
stud ja  książkowe. Masz działać w śród ludzi, pow inieneś zatem  wiedzieć, co 
ludzie um ieją, czerń za jm ują umysły, jak ie  m ają  poglądy, w jak ich  k ierun ­
kach dążą. Poza tern po trzeba ci będzie zapoznaw ać się k o le jno  z dziełami 
w ybitniejszem i ze wszystkich dziedzin okultyzm u, a więc nietylko z wiedzą 
tajem ną w znaczeniu ściślejszem, lecz również z as tro lo g ją , alchem ją, 
chirom ancją, kabałą, spirytyzm em , m edjum izm em , naw et z m ag ją  czarną 
i kultem  Bafom eta, znać bowiem pow inieneś wszystko, co ludzie poznali.

Znać jednak, a wykonywać, to  dwie rzeczy różne. Zbytecznem byłoby 
ostrzegać cię, że nie w olno ci p rak tykow ać m ag ji czarnej lub spirytyzm u, 
wiesz bowiem sam o tern dobrze, a w razie w ątpliwości ostrzeg ła  cię w porę 
twa intuicja. Nie skusi cię podobnież alchem ja do poszukiw ania sposobów 
w ytw arzania złota, bo wiesz już, ja k  alchem ję należy rozum ieć w je j zn a­
czeniu prawdziwem, a zło ta  robić nie potrzebujesz, bo będziesz go miał 
zawsze dość na wszystkie potrzeby. Podobnież nie będziesz badał a s tro ­
lo g ją  swego horoskopu, bo wiesz, że twój horoskop  musi być zawodny, 
skoro  sam jak o  czeladnik swym losem  kierujesz. Nie pociągnie cię wreszcie 
kabalizowanie, bo przez świat kabbały, jak o  przez halę nauki, przeszedłeś 
już i w racać doń nie zamierzasz.

Znać jednak  powinieneś to  wszystko, i to  znać gruntow nie, bo nieraz 
wypadnie ci ratow ać kogoś nieopatrznego, k to  zap lą tał się w te  dyscy­
pliny uwodne i traci w nich duszę, b iorąc szych za złoto. W ym agać tw ej 
pomocy będą również m edja, czy to  t. zw. jasnow idzące, czy spirytystyczne 
lub telekinetyczne, bo one wszystkie nie m ają m ocy w yplątać się ze sideł, 
którem i opętały je  puste isto ty  astralne. W reszcie wypadnie ci nieraz zm ie­
rzyć się oko w oko z czarownikam i zdecydowanymi, a więc potężnym i n a­
prawdę, i sparaliżować ich zamysły, lub przeciw działać złu, k tó re  już  w y­
rządzili. Tu będziesz miał do swego rozporządzenia wszystkie moce dobre, 
jeżeli ich tylko nadużyć nie zechcesz.

Przedewszystkiem  jednak  —  bo ciągle i stale —  będziesz miał do czy­
nienia z ludźmi zwyczajnymi, twoimi braćm i młodszymi. W szakże na to 
wszedłeś na „ścieżkę“, na to wspinasz się po je j szczeblach aż do czeladz- 
twa, aby działać w śród ludzi. W stąpisz m iędzy nich jak o  ich opiekun i p rzy ­
wódca na drodze postępu; ale nie w stąpisz na żadną wyżynę, na żaden 
piedestał, z k tó reg o  m ógłbyś z góry  na nich patrzeć, kazania wygłaszać,
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lub drogi wskazywać. W ejdziesz między nich, ja k o  równy między równych, 
a naw et zstąpisz niżej jeszcze, bo czeladnik nie p racu je  na powierzchni, 
lecz na dnie samem. Nie będzie cię nikt widział, n ik t podziwiał, n ikt oklaski­
wał, nikt hołdy składał. Zstąpisz między tych m aluczkich jak o  nieznany, 
niedoceniany, często nierozum iany, a naw et wyszydzany. Nie lękasz się 
jed n ak  tego , bo już  umiesz pracow ać nie dla owoców, ani dla uznania, 
lecz dla pracy  sam ej.

A na tę d rogę tw oją, szarą i niewdięczną, lecz pełną błogości niewy- 
słow ionej, p ragnę ci dać —  nie wskazówki, nie pouczenia, ani nakazy — 
lecz m ały prom yczek światła, k tó ry  w twem sercu podtrzym ać powinien 
ów święty ogień miłości w szechogarniającej, aby oprom ieniała ci każdą 
chwilę tw ej pracy. Masz iść między ludzi, a to  nie znaczy rzucić wszystko, 
czerń zajm ow ałeś się dotychczas i w ystąpić jak o  kaznodzieja w ędrow ny; 
to  znaczy coś trudniejszego  bez porów nania. Masz z o s t a ć  t am g d z i e  
j e s t e ś ,  nie zmienić w niczem tw ego życia dotychczasow ego, a mimo to  
działać na ludzi i dla ludzi. Rozumiesz sam, że działać masz nie fizycznie, 
nie m aterja ln ie , lecz duchowo. W rastać masz w dusze ludzi, nie w ich 
zajęcia codzienne; a w rastać tak, aby oni tego  wcale nie spostrzegli. Masz 
stać się im drogim  i pożądanym , chociaż będą stronili od ciebie, spotw arzali 
cię i nienawidzili. M asz zachowywać się tak, aby spostrzedz nie mogli, że 
kam ienują teg o  właśnie, bez kogo  żyć im trudno.

Pam iętaj o tern bez przerw y, ile to  zdolności w yrobiłeś w sobie, ile 
dzięki nim m asz m ożności do działania dobrego, ile zatem  winieneś dać 
twym bliźnim. Aby w ybrać k ilka przykładów  najbliższych, przytoczę ci 
jak o ść  twych ciał niewidzialnych. U praw ą ćwiczeń na ścieżce oczyściłeś 
twe ciało myślowe, opanow ałeś jeg o  funkcje i uczyniłeś zeń narzędzie 
spraw ne i udoskonalone. Twe myśli są nietylko czyste i jasne, lecz także 
nadzwyczaj potężne. D rgania ich rozchodzą się daleko naokół i działają 
bardzo silnie na w szystkich w twem otoczeniu.

Nie potrzebujesz tedy  kazań ani pouczeń słownych stosow ać wobec 
ludzi, lecz w ystarczą twe myśli jasne, logiczne, a potężne. One prom ieniują 
daleko i działa ją  na ciała myślowe tw ego otoczenia. A czy ono sobie uśw ia­
dam ia ten  wpływ telepatycznie, czy też nie zda je  sobie z tego sprawy, 
to  rzecz obo jętna. Oddziaływanie to  może ujaw nić się dopiero po pewnym 
czasie, naw et długim, ale wywrze swój wpływ niezawodnie. W ten  właśnie 
sposób będziesz oddziaływał na ludzi najpo tężn ie j. Ilekroć usłyszysz u ludzi 
jak ieś zapatryw ania błędne lub niedorzeczne, nie usiłuj ich odrazu p o p ra ­
wiać i krytykow ać. Pozostań  milczącym, choćby to  miało uchodzić za tw oje 
potw ierdzanie; a ty lko  myślami prostu j sąd błędny. T w oje m yślaki potężne 
będą działały pow oli ale stale, i m oże sam po  pew nym  czasie usłyszysz od 
tychże sam ych ludzi sąd w prost przeciwny poprzedniem u, a zgodny z twoim. 
M yślami swemi dasz ludziom poprostu  inspirację, natchniesz ich myślami 
prawdziwemi.

Bądź w ogóle wstrzem ięźliwy w swych chęciach do popraw iania ludzi, 
pouczania ich i daw ania im rad słownych. Rady ludzie p rzy jm ują  tylko 
w tedy, gdy one potw ierdzają  ich zam iary; poza tern p y ta ją  o rady na to  
tylko, aby ich nie usłuchać. Gdy w yjątkow o zdarzy się ktoś, k to  cię prosi 
o  radę ze szczerem  zaufaniem  do ciebie i ze szczerą chęcią usłuchania, 
nie podaw aj mu również ż a d n e j  r a d y ,  żadnego rozstrzygnięcia g o to ­
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wego, ja k  m a postąpić. S taraj się ty lko  oświetlić mu strony  zle i dobre 
różnych możebnych w jeg o  w ypadku sposobów  postąpienia; wskaż mu 
wyniki, do których każdy z tych sposobów  doprow adzi, a rozstrzygnięcie 
pozostaw  jem u samemu. Nie dziw się jednak , ani nie patrz  nań lekceważąco, 
jeżeli on wybierze właśnie sposób postąp ien ia najm niej rozsądny twem 
zdaniem, gdyż bardzo często karm a  jeg o  popchnie go do tej właśnie, a nie 
innej, decyzji. Nie daj mu też nigdy odczuć, że rozczarow ała cię jeg o  
decyzja, lecz przyjm  ją  do wiadom ości spokojn ie , bez dalszych chęci p ro ­
stowania jeg o  zapatryw ań.

Równie potężnie oddziaływ ają na o taczających  cię ludzi tw oje uczu­
cia i nastro je . Uczuć ujem nych, ja k  gniew, niecierpliwość, zawiść, pycha, 
pozbyłeś się ju ż  na stopniu przygotow ania; podobnie w ystrzegasz się n a ­
stro jów  pesymizmu, sm utku, przygnębienia i zgryźliwości. Umiesz już  m il­
czeć uczuciami i nastro jam i, ale ponad to  masz jeszcze w ytw arzać uczucia 
i nastro je  dodatnie, aby one prom ieniow ały na twe otoczenie. Codzień 
rano, nim wyjdziesz z dom u do zajęć codziennych, zostaw  w nim dla tw ego 
otoczenia nastró j pogodny, ochoczy, zadow olony. W spółtow arzyszom  
zawodu przynoś również co dnia nastró j optym istyczny, koleżeński, w yro­
zumiały. Gdy u k tó regoś z nich odczujesz przygnębienie lub zniechęcenie, 
skieruj nań swą opiekę szczególną i s ta ra j się podnieść go na duchu nietyle 
słowami bezpośrednio pocieszającem i, bo te brzm iałyby najczęściej pusto, 
lecz raczej zwróceniem jeg o  m yśli na to ry  pogodniejsze, a przedew szyst- 
kiem posłaniem  mu milcząco uczuć pokrzepienia i siły. Zasypiając w ie­
czorem, nie zaniedbuj nigdy posłać na w szystkie strony  św iata twe uczucia 
błogosławiące, pełne miłości i ukojen ia. Niema chyba po trzeby  dodaw ać ci, 
że przedtem  masz posłać przebaczenie serdeczne i prawdziwie szczere k aż ­
demu z tych bliźnich, k tórym  zdarzyło się, że w ciągu dnia urazili cię, lub 
nawet skrzywdzili w swej niewiedzy.

Gdy będziesz stale pam iętał o tern, że niem a ludzi złych, a są tylko 
niewiedzący, łatwiej ci będzie ustrzedz się najlże jszego  naw et uczucia nie­
chęci do ludzi, odrazy, lub pogardy . Na to  nie pozw ól sobie nigdy; lecz 
przeciwnie, do ludzi przystępuj zawsze z szacunkiem  i sym patją , bo w k aż­
dym z nich tli iskra Boża taka  sam a, ja k  w tobie. Nie p a trz  na ich wady 
i ułomności, lecz stara j się widzieć w każdym  jeg o  strony  d o d a t n i e .  
Spostrzeżesz, że niema tak iego  człowieka, choćby to  był zbrodniarz n a j­
gorszy, w którym  nie m ożna znaleźć nic dobrego. Nieraz zalety ludzi k ry ją  
się pod pow loką szorstką, naw et odpychającą; nieraz oni sami za ta ja ją  je  
w sobie, zniechęceni oziębłością otoczenia, lub jeg o  niewdzięcznością. Ty 
jednak masz właśnie za zadanie odgrzebyw ać z pod popiołu te iskry dobre, 
ledwie tlejące; więc też s ta ra j się odnaleźć je  w każdym  człowieku bez 
względu na jeg o  w ygląd, stanow isko, opinję, jak ą  zresztą najczęściej nie­
słusznie m ają o nim drudzy.

Twą cechą najw ybitniejszą w odnoszeniu się do ludzi niech będzie 
przedewszystkiem  wyrozum iałość do najdalszych granic, a raczej bez g ra ­
nic; wyrozum iałość nietylko na ich wady, ich niewiedzę i błędy, lecz także, 
co je s t znacznie trudniejsze, na ich postępow anie wobec ciebie. Pom oże ci 
tu  wskazówka, znana ci już  z rozdziałów  daw niejszych te j książki, aby na 
ludzi patrzeć tak, jakgdyby mieli ju tro  umrzeć. P rzez to  zdołasz łatw iej 
p rzy jąć bez zniecierpliwienia ich zachowanie się wobec ciebie, może naw et
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ich krzywdy, zadaw ane ci rozmyślnie. Z tego  punktu  widzenia zdołasz także 
oceniać bezstronniej doniosłość ich postępków  i błędów  popełnianych, zdo- 

* łasz odróżniać w nich to, co je s t trwale, od drobnostek  przem ijających, bez
znaczenia wobec wieczności; nie przywiązywać do nich tej wagi, jak ą  przy­
w iązuje się w tedy, gdy się je s t z kimś codziennie. Ta to leran c ja  bezgra­
niczna musi jed n ak  być w tobie czemś tak  zrozum iałem  sam o przez się, 
aby nigdy nie rzucała się w oczy. Nie byłaby to  to le ran cja  prawdziwa, gdy­
byś stro ił się w nią ja k  w pancerz i z odcieniem wyższości patrzy ł na bliź­
nich tak, ja k  na żaków  niesfornych patrzy  w ogrodzie przechodzeń. W yro­
zum iałość twa m a cię n i e  o d g r a d z a ć  pancerzem  nieprzebitym  od 
ludzi, lecz owszem łączyć cię z nimi i do nich pociągać.

Ta łączność z ludźmi, jak ą  nawiąże twa dla nich wyrozum iałość, nie 
pow inna cię jed n ak  wiązać z nimi i krępow ać tw o ją  niezależność życiową. 
W iesz już, jak ie  je s t znaczenie właściwe tych słów: nie wiązać się z nikim 
i z niczem. Jesteś „w ędrow cem “, k tó ry  wszędzie, gdziekolw iek jest, z n a j­
du je ludzi obcych i otoczenie obce. Życzy im dobrze, pom aga i służy, ale 
nie przyw iązuje się do nich. Gotów  je s t każdej chwili opuścić ich i przenieść 
się w inne środow isko bez żalu za poprzedniem . W  jak i sposób masz z tern 
niewiązaniem  się pogodzić miłość dla w szystkich ludzi, wiesz już z ro z­
działów  poprzednich. M iłość prawdziw a d a je  wszystko, a nie żąda niczego. 
Nie oczekując niczego, nie licząc na nic, nie wiążesz się tern samem, a d o ­
brze życzysz zawsze. Istnieją oczywiście związki karm iczne, silniejsze niż 
związki krw i; one p rzykuw ają cię do pew nych ludzi na czas określony. Ale 
to  nie ty  się z nimi wiążesz; to  karm a  w iąże cię do nich i rozw iązuje z tą 
chwilą, z k tó rą  tę karm ę  odrobisz. Takie w ypadki będziesz miał w życiu 
dalszem i m iałeś je  ju ż  dotychczas. W iesz teraz, ja k  je  rozumieć.

T aktu  szczególnego i ostrożności w ym aga twe zachowanie się wobec 
ludzi, k tó rzy  w m niem aniu swem „znają  się na wiedzy ta jem n e j“ . Skoro 
dowiedzą się lub dom yślą, że i ty  prow adzisz stud ja  podobnego rodzaju, 
będą uważali cię za „sw ego", a siebie za upraw nionych do oczekiwania od 
ciebie zwierzeń lub pouczeń o „tajem nicach“ . Będą to  ludzie różnego p o ­
k ro ju ; oprócz m an jaków  i fan tastów  niepoczytalnych spirytyści, hypno- 
tyzerzy i pogrom cy  „jasnow idzów “ lub m edjów , w różbiarze i „okultyści“ 
ogólnikow i, obok nich zaś także badacze poważni, teozofowie i antropozo- 
fowie. Zachowaj się wobec nich z rezerw ą; słuchaj cierpliwie, bo zwykle 
lubią wiele mówić, ale sam mów m ało i nie p rostu j ich tw ierdzeń.

Gdy cię w prost o zdanie zapy ta ją , wybierz to, co je s t słuszne w ich 
zapatryw aniach, i potw ierdź, ale błędów  nie podnoś. Nie zrozum ieliby cię 
zapewne, a gdyby i p o jąć  zdołali, nie przyznaliby ci słuszności, gdyż milsze 
im są ich uprzedzenia. Ze studjów  swych znasz zapew ne te  kierunki napół 
filozoficzne, k tó re  dziś szerzą się pod hasłam i teo zo fji i an tropozofji; 
wiesz zatem , że niedoceniać ich nie należy. Dla większości swych zw olen­
ników są szczeblem  najwyższym , do jak ieg o  wznieść się są zdolni w ogóle; 
nie burz im zatem  ku ltu  dla autory tetów  ich i dogm atów , bo ludzie na róż­
nych szczeblach w różne wierzą pow agi i różne tw ierdzenia p rzy jm ują  za 
sw oje, ale do wzniesienia się ponad ku lt jakichkolw iek pow ag obcych, 
zew nętrznych, jeszcze nie dorośli. W  każdym  razie te szczeble p rzy g o to ­
wawcze, na k tó rych  są, zasługują na uznanie.
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Podobnie wstrzemięźliwym bądź wobec „badaczów  naukow ych“ , 
a więc psychologów  lub m etapsychików . M ożesz im, znając ciała wyższe, 
poddać nieraz kierunek, w k tó rym  badania swe m ogliby doprow adzić do 
wyników pozytywnych; ale nie wychodź w tedy poza ich poziom  m aterja - 
listyczny w myśleniu, bo straciłbyś odrazu  ich ufność — nie w ciebie —  lecz 
w praw dopodobność tego, co im mówisz. Rzecz p rosta , że nie dasz się 
nigdy skusić do poddaw ania im t w y c h  z d o l n o ś c i  pod badania d o ­
świadczalne; najlepiej naw et niechaj nigdy się nie dowiedzą, że jak ieś zd o l­
ności nadnorm alne posiadasz. Choćby w szystkie ich eksperym enty  z tobą 
dawały wynik niezbity, nie p rzyznają ci, że są to  zdolności nadnorm alne, 
tylko anorm alne, a więc patologiczne.

Twój tak t i poczucie in tu icyjne granicy, skoro  na nie będziesz zważał 
zawsze, ustrzegą cię we w szystkich stosunkach z ludźmi od postępków  nie­
zręcznych i od zapuszczania się w sytuacje niełatw e do napraw ienia. T rud­
niej ci będzie utrzym ać ten tak t i spokój um ysłu w w ypadkach, w których 
ze strony bliźnich spo tka cię ju ż  nietylko niezrozum ienie lub lekcew aże­
nie, lecz naw et nienawiść lub prześladow anie. Ściśle jed n ak  w ypełniając 
nakaz, „nie wiązania się“, zdołasz łatwiej znosić takie ob jaw y niewiedzy 
bliźnich; zachowasz w śród nich spokój i nie zniechęcisz się do pracy dal­
szej, równie w ytrw ałej.

Do spoko jnego  znoszenia niepow odzeń osobistych m iałeś sposobność 
wyrabiać w sobie h art ju ż  na szczeblach przygotow ania; teraz  zatem  umiesz 
już  witać z czołem równie pogodnem  pow odzenie ja k  i rozczarow anie. Gdy 
nad głową tw ą grom adzą się chm ury przykrości lub nieszczęść, nie cofasz 
się trwożnie, lecz wychodzisz naprzeciw  nich nieustraszenie; zanurzasz się 
w te sploty karm iczne z odw agą niezachwianą, bez w ahania i bez chęci 
odwlekania, bo masz w sobie ufność w Moce dobre i w siły własne. Po 
przejściu przez p ró g  w tajem niczenia spostrzeżesz, że ten  h art ducha, ta 
nieustraszoność i ufność niezachwiana są ci potrzebne na to, abyś zdołał 
przetrw ać zwycięsko „próbę ogn ia“, czekającą cię po spotkaniu  ze s traż ­
nikiem progu.

Na drogę, prow adzącą cię do tego  spotkania, d aję  ci tych k ilka słów 
ostatnich. Nie są to  rady, bo rad ju ż  nie potrzebujesz, i sam sobie radzić 
nadal powinieneś zawsze; są to  ty lko podkreślenia tych rzeczy, o których 
ciągle masz w życiu pam iętać. Im dalej w stępujesz po szczeblach ścieżki, 
tern sam odzielniejszym  się stajesz, tern w yłączniej polegać musisz na sobie 
samym. A tym „sobą sam ym “ je s t tw o ja  jaźń  wyższa, owa Iskra Boża, 
k tóra w tobie z iskierki drobnej rozw inęła się ju ż  w światło potężne. Im 
ściślej będziesz się z tern światłem  jednoczył, tern jaśn iej oświecać ci ono 
będzie drogę, tern pełniejsze i doskonalsze będzie twe oświecenie. Idąc 
tą  drogą jasną raźno i niezachwianie, sam  naw et nie spostrzeżesz, kiedy 
d o jrzejesz do wtajem niczenia. Zaskoczy cię niespodziewanie chwila, w k tó ­
rej zjaw i ci się postać jasna, ów „W ielki S trażn ik“ progu, ujm ie cię za 
rękę —  dosłownie czy przenośnie, o to  m niejsza — i poprow adzi do w rót 
„świątyni m ądrości". Za progiem  je j czekają cię próby, wiodące do w ta ­
jem niczenia, a po nich usłyszysz z ust M istrza słowa: „Tyś je s t ścieżką".

Gdy żegnasz kogoś, w ybierającego  się w drogę daleką, chciałbyś 
w chwili rozstania powiedzieć m u wiele, bardzo  wiele, chciałbyś na drogę 
dać mu rad m nóstwo, w skazówek i ostrzeżeń; nie mówisz mu jed n ak  nic,
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bo słow a w ydają ci się zbyt m arne i nieudolne. D opiero w ostatn iej chwili 
rzucasz mu słów kilka, w k tórych  zam ykasz w szystkie twe dobre życzenia 
dla niego. Tak i ja , zam iast słów pustych, dam  Ci na drogę dalszą tylko to 
życzenie:

Niech cię B óg prowadzi!
Zainteresow anym  przypominamy, że cykl artykułów  „W stępu w światy 

nadzm ysłowe“ wyszedł niedawno naszym  nakładem  również w osobnej 
książce p. t. „ D r o g a  w ś w i a t y  n a d z m y s ł o w e “ —1 Radżajoga nowo­
czesna. Cena 3,80 zł, z przesyłką 4,30 zł (przyp. red.).

M. Wiktor (Kraków)

Rak a homeopatja
Ciąg dalszy.

Leczenie raka środkami wewnętrznemi opiera się — jak to  już mówiliśmy 
— na przesłance, że rak jest schorzeniem ogólnem, a nie tylko miejscowem. 
Dziś takie ujęcie spraw y nie spotyka się już z tak radykalnym  sprzeciwem ze 
strony „cechowej“ m edycyny, jak ongiś. Badania współczesne przemawiają 
wybitnie na korzyść takiego poglądu, k tó ry  niedawno jeszcze był uważany 
przez czynniki oficjalne w iedzy lekarskiej za karygodną herezję. A mimo to 
homeopatja, przyrodolecznictwo i t. p. uporczywie obstaw ały od dawna już 
przy tego rodzaju poglądzie na istotę raka, — i to już na długo przedtem, nim 
pojęcia takie, jak dyspozycja i konstytucja, zostały z honorem wprowadzane 
zpowrotem do m edycyny współczesnej.

Już P a r a c e l s u s  był zdania, iż choroby nie są wynikiem przypadku, 
lecz następstwem  pewnych fizjologicznych procesów, dających w  wyniku 
t. zw. p o g o t o w i e  c h o r o b o  w e, które dojrzawszy, powoduje „naro­
dziny choroby“. — Ta zaś polega na złem współdziałaniu energij życiowych, 
którem u przeciwdziałają czynniki lecznicze, pojawiające się samodzielnie 
w  organizmie z chwilą powstania choroby. Dopiero gdy one zawiodą, gdy 
okażą się miewystarczającemi, występują objawy miejscowej, a jeszcze później 
ogólnej degeneracji patologicznej organizmu.

To też pomoc lekarza w  walce organizmu z chorobą nie może się ogra­
niczyć wyłącznie do akcji miejscowej, której skuteczności częściowej i w arun­
kowej bynajmniej nie zamierzamy zaprzeczać. Nie wyczerpuje to jednakże 
zadania m edycyny i nie usuwa właściwej, ogólno-organicznej przyczyny. 
I tu zaczynają się dopiero największe trudności dla dzisiejszej medycyny, 
k tóra jest w  pierw szym  rzędzie nastawiona na miejscowe przeciwdziałanie 
chorobie.

Jeśli zaś zgóry staniem y na stanowisku, że rak jest chorobą ogólną orga­
nizmu, punkt ciężkości metody leczniczej znajdzie się gdzieindziej. Pierwszym  
obowiązkiem będzie w  tym  wypadku usunięcie podłoża biologicznego, umoż­
liwiającego powstanie zmian chorobowych, przeprowadzenie ogólnej niejako 
kuracji „odmładzającej“, oczyszczenie organizmu z zatruwających go produk­
tów  rozkładowych. Stąd doniosłość i nieodzowność odpowiedniej diety, odpo­
wiednich środków przyrodoleczniczych, zdążających do pobudzenia działal­
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ności wszystkich komórek organizmu i zwiększenia produkcji naturalnych od­
trutek.

Wiemy wprawdzie, iż długotrwale miejscowe podrażnienia skóry i w arstw  
podskórnych mogą w yw oływ ać miejscowe schorzenia rakowe. Znamy raka 
warg u palaczy fajki, wiemy, iż rak może w ystępow ać nieraz jako t. zw. cho­
roba zawodowa u kominiarzy, u robotników zajętych w fabrykach aniliny, 
parafiny i t. d. Czyżby fakt ten przeczył teorji o w ew nętrznej przyczynie 
raka? Niekoniecznie, gdyż i w  tych wypadkach głębszą, istotniejszą przy­
czynę stanowią prawdopodobnie czynniki stojące w  związku z w ew nętrzną 
przemianą materji w  organizmie, a podrażnienia miejscowe lokalizują niejako 
owe organiczne przyczyny w  danych miejscach organizmu, zgóry już najbar­
dziej podatnych na skutek mechanicznego działania zewnętrznego. Zachodzi 
tu coś podobnego, jak np. z gruźlicą. P rzyczyną bezpośrednią jest taki a taki 
bakcyl, opisany, sklasyfikowany i zbadany przez naukę. Nie znaczy to jednak­
że, że wszędzie gdzie on istnieje, powoduje gruźlicę. Czynnikiem decydują­
cym jest tu sam organizm, jego indywidualne dane, będące następstwem  przy­
czyn takich, jak np. własności odziedziczone, osłabienie organizmu naduży­
ciami, nieracjonalne odżywianie, wycieńczenie nerwowe i t. p. Jeśli naw et 
w niedługiej może już przyszłości nauce uda się stw ierdzić niezbicie, że rak 
jest chorobą infekcyjną, wywołaną np. jakimś bardzo małym zarazkiem, to 
pozostanie ciągle jeszcze otw arta kwestja, dlaczego u niektórych tylko osób 
dochodzi do w łaściw ych schorzeń rakowych. W iemy już dziś np. z doświad­
czeń nad zwierzętami, że zaszczepiony zarazek raka (hipotetyczny jeszcze do­
tychczas), bardzo często powoduje łagodny przebieg choroby, przybierając 
postać np. brodawki, albo brodawczaka. P róby  przeniesienia najbardziej nawet 
złośliwych nowotworów rakow ych na małpy, nie udawały się. A w  roku 1926 
np. pewien lekarz podjął się heroicznego zaiste doświadczenia, przeszczepiając 
na własne ciało tkankę rakową, k tóra bez jakiegokolwiek dalszego działania 
lekarza po pewnym czasie sama obumarła. Liczne tym podobne doświadcze­
nia wskazują, iż musi zaistnieć jeszcze pewne „pogotowie chorobowe , pewna 
dyspozycja, by mogło nastąpić „zakażenie".

Owe czynniki konstytucjonalne raka stoją m. i. w  związku z kwestiami 
dietetycznemi, oraz ze złem funkcjonowaniem pewnych narządów w ew nętrz­
nych. Krew chorych na raka wykazuje pewien anormalny skład, świadczący 
o zaburzeniach w  narządach tw orzących i regenerujących ją. Nieracjonalne 
odżywianie tkanek okazuje się przyczyną zaobserwowanego w  nowotworach 
nienormalnego podziału komórek. Również same komórki rakow e produkują 
pewien trujący składnik, zagrażający zdrowym komórkom i działający bardzo 
niekorzystnie na przemianę materji. S tatystyki wreszcie wykazują, iż wzrost 
wypadków raka pokrywa się z konsumcją mięsa, kaw y i alkoholu. Obserwacje 
kliniczne wykazały, iż nerw ow e przepracowanie, jako w ynik współczesnego 
gorączkowego tempa życia, staje się ważnym  czynnikiem przy w ystępowaniu 
raka, oddziaływując niekorzystnie na przemianę materji, oraz w prost na żyw ą 
komórkę. W reszcie niejednokrotnie już zaobserwow ano, że złośliwe nowo­
tw ory rakow e same od siebie nieraz już zaginęły. Świadczy to, że istnieją 
w  organizmie czynniki, przeciwdziałające tworzeniu się nowotworów. Pomóc 
tym  właśnie substancjom i wzmocnić ich działanie, oto głów ny cel wszelkiej 
terapji. Nawet tam, gdzie zaistniały już wcale znaczne miejscowe objawy cho­
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robowe, mogą jeszcze powstać owe warunki organiczne samodzielnego wyle­
czenia.

Lekarze am erykańscy, H o p m a n  i P o w e l l ,  upatrują przyczynę poja­
wiania się now otw orów  w nadmiarze białka w  organizmie. Nadmiar ten powo­
duje wzmożone ciśnienie krwi, co pociąga za sobą powstawanie nowotworu 
złośliwego. A więc rak zjawiałby się w tedy, gdy człowiek konsumuje więcej 
białka, niż potrzebuje jego organizm. Długo przed pojawieniem się nowo­
tw orów  rakowych, trawienie staje się nienormalne. W  jelitach i narządach 
trawiennych powstają substancje trujące, dostające się do krwi i zatruwające 
w  ten sposób cały organizm. U osobników chorych na raka znajdują się też 
w  jelitach bardzo silne substancje trujące, a stałe ich przenikanie do krwi 
pociąga za sobą bardzo silne osłabienie całego organizmu i podatność na raka. 
A więc: nadmiar białka, zła przemiana materji, złe trawienie i t. p., to wszystko 
czynniki, stojące ze sobą w związku, zatruwające organizm i jego soki życiowe 
i przyczyniające się w ten sposób do pow staw ania i szerzenia się w tak szybki 
sposób tej choroby. Jest bardzo prawdopodobne, że podobne następstw a może 
powodować również „przekarmienie" organizmu różnemi lekarstwam i trują- 
cemi, któremi tak hojnie szafuje dzisiejsza medycyna.

Związek między rakiem  a sposobem odżywiania znajduje poparcie w  sta­
tystyce. W  krajach Zachodu oraz w  Ameryce dało się zauw ażyć w ostatnich 
50 latach równocześnie ze wzrostem  stopy życiowej, wzrost śmiertelności na 
raka. W  Anglji przejawia się ona mniej w śród sfer uboższych, żyjących skromnie 
i miernie się odżywiających, ale grasuje i osiąga największe nasilenie wśród 
sfer uprzywilejowanych. Człowiek jest jedynym ssakiem, umierającym na raka 
żołądka, — i to prawie że wyłącznie człowiek kulturalny. Rak narządów tra ­
wiennych wynosi w Indjach około 4%, zaś w miastach duńskich (a nigdzie 
chyba niema tyle tłuściochów, jak w  Danji!) 60% wszystkich wypadków raka. 
Kwestja jedzenia lub niejedzenia mięsa nie jest tu wyłącznie decydującą. 
W  Japonji, gdzie do ryżu dodaje się masę ostrych, korzennych przypraw, 
a zużycie mięsa jest bardzo małe, rak  żołądka nie należy bynajmniej do rzad­
kości. Gdy ludy niecywilizowane przyjm ą sposób życia narodów cywilizo­
wanych, cyfra ich śmiertelności na skutek raka szybko osiąga, a w niektó­
rych wypadkach naw et przew yższa cyfry krajów  przodujących w  wysokiej 
stopie życiowej. Wiele przem awia za tern, iż jedną z najgłówniejszych przy­
czyn raka jest stałe podrażnienie przewodów pokarmowych na skutek kon- 
sumcji nieświeżych i nadpsutych środków spożywczych, jak kiełbasy, m ary­
naty, majonezy i t. p., soli w wielkich ilościach, silnych przypraw  korzennych 
i konserw, alkoholu, mocnego piwa i tytoniu. Zbyt tłusta, zbyt zróżnicowana 
i zbyt w yrafinow ana kuchnia, doprowadzająca do przeładowania organizmu, 
działa podobnie. Katar kiszek i żołądka, zbyt silny przyrost na wadze są ozna­
kami zbliżającego się niebezpieczeństwa, których nie należy lekceważyć.

Jeśli mowa o odżywianiu, w arto tu przytoczyć znamienny głos modnego 
i cenionego dziś pisarza angielskiego, A l d o u s ' a  H u x l e  y ’a. Zwiedzał on 
Indje, a o swoich wrażeniach i refleksjach opowiada nam  w książce p. t.: 
„ D r w i ą c y  P i ł a t “. Jeden z momentów, k tóry  zw rócił na siebie jego 
uwagę, to różnica w  sposobie odżywiania się Hindusa a Anglika. W  związku 
z tern pisze on (str. 206 cytowanej książki):

„...Nastawienie warunków historycznych — skombinowanie rozwoju 
przem ysłu z kolonizacją i imperializmem, w iedzy rolniczej z parowem!
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środkami transportu — umożliwiło nasze współczesne obżarstwo. Unika 
ono nagany — przynajmniej w krajach, gdzie mówią po angielsku — 
ponieważ jest szeroko rozpowszechnione w  porządnem towarzystw ie, 
ponieważ złe jego skutki dla społeczeństw a nie uwidoczniają się zaraz, 
tak jak skutki skąpstwa i gniewu — i ponieważ nie odrazu pobiera swe 
myto od jednostki... Lecz skutki obżarstw a, choć początkowo niedostrze­
galne, niemniej są żałosne. Znaczna ilość energji, czyto umysłowej, czy 
fizycznej (co jest jednoznaczne), jaką rozporządza każdy człowiek, 
wyczerpuje się przez proces nieskończenie długiego i niepotrzebnego 
trawienia. Mniej lub więcej chroniczne zatwardzenie zmniejsza żyw ot­
ność, gdyż w prow adza do krwi strumień trującej zgnilizny. Ciało jest 
wzdęte jadem, umysł zaciemniony melancholią i zgryźliwością, które 
są duchowemi owocami zatw ardzenia. Żarłok cierpi, a z jego przyczyny 
cierpi jego otoczenie. Po czterdziestu zaś czy pięćdziesięciu latach 
łakom stwa pojawia się rak i ofiara obżarstw a musi długo i boleśnie 
żegnać scenę, na której odgryw ała w ystępną rolę... Rak, który oszczę­
dza dzikusa i wstremięźliwego mieszkańca Wschodu, niszczy z w zrasta­
jącą wciąż furją przekarmionego mieszkańca Zachodu. Jest to ostatnia 
zapłata, pożegnalny d ar życia poświęconego obżarstwu.“

Gdyby dzieciom naszym już na ławie szkolnej wpajano, że na zdrowem 
podłożu nie występuje choroba (przynajmniej jeśli chodzi o raka, suchoty itp.), 
— gdyby gospodynie nasze już od samego początku uczono właściwego spo­
rządzania potraw  i podstawowych p raw  higjeny, zauważylibyśmy niebawem 
znaczny spadek wypadków raka. Gdyby osobom, mającym w pływ  na te 
sprawy, wytłumaczono, jak bardzo stają się współwinnemi rozszerzaniu się 
raka na skutek nieracjonalnego sporządzania potraw , —- niejeden z owych nie­
ekonomicznych i nieraz w prost absurdalnych sposobów kulinarnych należałby 
już do przeszłości. Nie brak wprawdzie odpowiedniej akcji w tym kierunku. 
Urządza się odczyty, pisze się artykuły, nie brak odpowiedniej propagandy, 
lecz efektywny wynik tej pracy jest minimalny. Do tych bowiem sfer i w arstw  
społecznych, o które w tym wypadku głównie chodzi, akcja ta prawie zupeł­
nie nie dociera. Co to są witaminy, o tern prawie że każdy już coś niecoś sły­
szał. Jak je jednakże zachować w potrawach, o tern rzadko kto wie.

Drugą taką bolączką życia współczesnego to nie zwracanie uwagi na 
fizjologiczne czynności wydzielnicze. W ychowywujem y niestety  już od naj­
młodszych lat nasze dzieci w  fałszyw ym  wstydzie. W  szkole „krępują“ się 
naturalną swą potrzebę odrazu załatwić, w  życiu zawodowem nie mamy 
czasu, a wynikiem tego fałszywego w stydu i w łasnego lenistwa to  chroniczne 
zatwardzenie ze wszelkiemi jego niebezpiecznemi następstwami, aż do samo- 
zatrucia jadami z procesów gnilnych w  naszych kiszkach włącznie. Trzecią 
taką bolączką to brak higjeny, nietylko zewnętrznej, ale i wewnętrznej, łącz­
nie ze szkodliwemu nawykami t. zw. „życia kulturalnego", na które przede- 
wszystkiem  jest narażony mieszkaniec w iększych miast.

Nawet już przy istniejącym raku jest możliwe odpowiednie skuteczne od­
działywanie lecznicze na przebieg choroby przez zmianę sposobu życia. 
Komórka nowotworowa może bowiem dzięki temu stracić swoją nieznaną 
jeszcze bliżej aktywność i zaginąć, gdyż może nastąpić odpowiednio korzystna 
zmiana „nastroju“ organizmu, gdy uda się drzemiące odporne siły chorego tak
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zasilić i zaktyw izow ać, iż skutecznie podejmą walkę z jadami chorobowemi. 
Medycynie ludowej i przyrodolecznietwu są już dawno fakta te znane, a ich 
m etody terapeutyczne polegają właśnie najczęściej na świadomem „poparciu“ 
i zasileniu owych naturalnych sił odpornych organizmu.

A teraz jeszcze słów  kilka o dziedziczności raka. Kwestja, czy rak jest 
dziedziczny, nie jest bynajmniej jeszcze rozstrzygnięta. Dziesiątkom w ypad­
ków, przem awiającym  na korzyść dziedziczności raka, przeciw staw iają się 
setki takich, gdzie o dziedziczności wogóle nie może być mowy. Natomiast nie 
ulega wątpliwości, że rakow a konstytucja u przodków i rodziców, osłabia 
i infekuje organizm jadami rakowemi, stw arzając mniejszą lub słabszą skłon­
ność do raka. Jeśli więc dana osoba prowadzi tryb  życia, sprzyjający rakowi, 
choroba ta niebawem przejdzie ze stanu „potencjonalnego“, ukrytego, do stanu 
aktywnego. Decydującą rolę odgryw a tu jednakże tryb życia. Żyjąc rozsądnie, 
można i tam, gdzie istnieje w yraźne niebezpieczeństwo rakowe, uniknąć decy­
dującego, aktyw nego pojawienia się go lub — w  najgorszym wypadku — od­
sunąć do późnego wieku. W idzimy więc, iż w  pew nym  sensie ma każdy los 
swój w e w łasnych rękach, naw et tam, gdzie istnieje niebezpieczeństwo raka 
na skutek „masy dziedzicznej“. (C. d. n.)

Marja Fiorkowa (Kraków) Z cyklu „Tajemnice kamieni szlachetnych“

Szmaragd
Szm aragd należy chemicznie do rodziny korundów  (niezmiernie rzadkie 

w świecie okazy), oraz do beryli (Be, (Al2) Sie Ol8). Zwany jest również zie­
lonym turm alinem . Twardości 7.5 do 8, ciężar właściwy 2,6. Przez tarcie 
pozytywnie elektryczny. Szm aragdom  piękną zieloną barwę nadaje tlenek 
chromu. Do szlachetnych beryli należy również akw am aryna o barwie 
morsko-zięlonej, rzadziej niebieskiej. Obie te odm iany należą do bardzo 
cennych kam ieni szlachetnych. N ajpiękniejsze okazy pochodzą z M u z o  
w dolinie T unka w Peru, z A v a  w Birmie, z Indyj i Brazylji. Słynne 
z piękności są szm aragdy hiszpańskie, jakkolw iek H iszpanja wcale nie 
posiada kopalni szmaragdów na  swoich terenach. Są to zrabowane przez 
bandy P izarra  klejnoty ze starych św iątyń Peruwiańczyków, gdzie prze­
chowały się od czasów pradaw nych, gdy k u ltu ra  Inkasów kw itła  bogato, 
a najw spanialsze klejnoty zdobiły posągi bóstw. — Szm aragdu oddawna 
używano jako szlachetnego kam ienia. W Egipcie były już na 1.600 la t przed 
Chr. kopalnie szm aragdu (około Koseiru nad  morzem Czerwonem).

Szm aragd należy do najbardziej tajem niczych kam ieni szlachetnych. 
Jeg o  działanie je s t w ielorakie, bo posiada nietylko zalety  lecznicze, ale 
i psychicznie obdarza właściwościami, k tó re  zasadniczo m ają  wpływ dodatni 
na rozw ój duchow y człowieka, ale nie przez w szystkich są odpowiednio 
zużytkow ane.

Szm aragd je s t kam ieniem  W enery,  gen jusza miłości i piękna, ale jest 
również k le jno tem  Saturna,  zw anego „Strażnikiem  P ro g u “ ... Jak o  jeg o  
przedstaw iciel —  poryw a ludzi do walki ze słabością i ułom nością natury  
ludzkiej. Zsyła p róby  i doświadczenia, k tó re  —  zrozum iane i w ykorzystane 
należycie —  przynoszą wysoki postęp duchow y i znaczą dalsze etapy w wie­
czystej wędrówce ew olucyjnej. Kto jed n ak  p o jm u je  życie jak o  okres słu-
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żenią własnym nam iętnościom  i słabostkom , ten  nie powinien nosić szm a­
ragdów . Utrudnią mu one jeg o  leniwe, bezm yślne życie, niepokoić będą 
i zagrażać gnuśności duchow ej, pozostaną bowiem posłuszne w ibracjom  
Saturna, k tóry  budzi i wzywa do nieustannej w alki z m aterjalizm em  i sn o ­
bizmem natury ludzkiej. M istykom  i w tajem niczonym  udziela szm aragd 
wielu darów, k tóre ludzie przeciętni odczuw ają raczej ujem nie. Je s t to  
k le jno t wybranych, a nie tłum u, i ten, k to  w duchu nie czuje się w ładcą 
i królem  swej niższej istoty, nie pow inien nosić szm aragdów , nie będzie 
bowiem umiał zużytkow ać darów  S trażn ika P rogu.

Saturn, surow y nauczyciel, o raz W enera, bogini p iękna i miłości; jakże 
dwie te —  zdaw ałoby się —  sprzeczne siły pogodzić i w tajem niczych w i­
bracjach szm aragdu skrystalizow ać w jed n ą  sharm onizow aną potęgę?

A jednak  —  czyż to  nie miłość dodaje nam sil do znoszenia wszelkich 
cierpień i trudności życiowych? Czyż to  nie ból rzeźbi najp iękniejsze tw a­
rze, prześw ietlając je  g lo rją  dosto jeństw a i do jrzałości psychicznej? T a ­
jem nicę tej alchem ji duchow ej k ry je  w sobie astro log  ja , bowiem  —  je j to 
praw a mówią, że Saturn jes t  w yw yższony  w W a d ze , a nad tym  to  znakiem
Zodjaku panu je  właśnie Wenera... .

W szystko we wszechświecie zazębia się i uzupełnia, w szystko je s t tylko 
jednym  z tonów, czy akordów  w ielkiej, po tężnej pieśni, k tó rą  śpiewa cały, 
tajem niczy i niezgłębiony Kosmos...

Powróćm y jed n ak  do szm aragdu, jak o  kam ienia „miłości i cierpienia, 
piękna i p rób  życiowych". Ju ż  sam je g o  ko lo r, intensywnie zielony, mówi 
nam o jeg o  zakresie działania.

Z jak ąż  rozkoszą oczy nasze spoczyw ają na szm aragdow ych kob ier­
cach traw y, bogato  i w spaniale siejących swój czar w w iośnianym  m aju . 
Coś ucisza się w nas i uspokaja, coś łagodnieje i milknie, a cierpienie jakby  
tępiło swe ostrze, już nie czujem y jeg o  k łu jącego  dotyku...

To miłość przem aw ia do nas w niemym szepcie zielonej barw y, to  
pieszczota G enjusza dobra i p iękna udziela się nam poprzez ko jące  w ibracje 
szm aragdu... Czemże je s t barw a, jeśli nie zm aterjalizow anym  tonem ! A czyż 
muzyka nie je s t najcudow niejszym  ukojeniem  nerwów? Tony, zam knięte 
i ucieleśnione w zielonej barwie, działają specjaln ie ko jąco : stąd  może 
i stoły gry, gdzie nam iętności ludzkie w ybuchają ze zdw ojoną siłą, instynk­
townie zciszają barw ą zielonych okryć. —  O kreślenie: „zielony stolik  n a ­
suwa zawsze i wszędzie tę sam ą m yśl: hazard! W  hazardzie zn a jd u ją  ujście 
drapieżne instynkty ludzi, u ta jo n e  w podświadom ości i przychodzące do 
głosu tylko w godzinach, gdy drżąca ręka rzuca wiele, a nieraz wszystko 
„na jedną k artę“ ... W yzwolone nam iętności zm ieniają w yraz tw arzy, błysk 
oczu, grym as ust. Jedna ty lko myśl rządzi isto tą  człow ieka: wygrać! W  sp o ­
sób zalegalizowany przez praw o w ydrzeć drugiem u jeg o  dorobek  życiowy, 
jeg o  złoto, bo tylko złoto uznają  ci, k tó rzy  życie spop ielają  w em ocjach 
hazardu i salach gry...

I tu, nad rozszalałem! nerwami, nad rozkolysanem i nam iętnościam i 
sieje swój łagodny czar zielony ko lo r, jak b y  pieszczotliw a dłoń m atki 
gładziła zroszone potem  czoło dziecka, mówiąc cicho i z m iłością: „bądź 
rozsądny i »jutro« mieści w sobie dalszy ciąg życia, a ty  żyjesz chwilą, 
krótkim , szalonym  błyskiem czasu!" Ta sam a myśl przesącza się do naszej
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świadomości, gdy obcujem y z przyrodą, gdy w śród je j piękna koimy nasz 
sm utek, naszą tęsknotę, nasz ból rozstania.

Zielona barw a zam yka w sobie niezgłębioną tajem nicę spokoju . Ton, 
odpow iadający barwie zielonej (fa ), je s t zasadniczym  tonem  ziemi, i ma 
w łasność przem aw iania do naszej duszy w sposób najbardziej łagodny 
i pełen miłości. W  wielkich miastach, gdzie zarów no tem po życia, ja k  nie­
usta jący  huk i hałas w yczerpują nerwy, każda rodzina winna mieć jeden 
pokój o ścianach utrzym anych w sełedynow o-ziełonej barwie. Pokój ten 
będzie działał kojąco, będzie udzielał ciszy w ew nętrznej i bardzo sprzyjał 
wszelkiej um ysłowej pracy, w ym agającej w ew nętrznego skupienia. Pocze­
kalnie dla chorych, sale dla rekonw alescentów  o te jże sam ej barw ie ścian, 
udzielą cichej przystani jednostkom  znużonym  cierpieniami. —  Podobne 
działanie w yw ierają zielone żarów ki u lam p elektrycznych, zwłaszcza 
ośw ietlenie takie poleca się dla chorych nerw ow o i psychicznie. Zielone 
św iatło zlewać będzie na nich błogosław ieństw o ciszy, harm onji i ukojenia.

Miesiącem, k tó ry  z królew ską rozrzutnością stro i się w barw ę zieloną, 
je s t m aj, nad k tórym , według astro log ji, panuje  W enera. Nasz ku lt religijny 
oddał go  chwale M arji, b łogosław ionej Dziewicy, przez k tó rej miłosierne 
dłonie w szystko dobro spływa na świat... M ity relig ijne, k tó re  w s ta ro ­
żytności czciły W enerę, a w czasach obecnych uosobieniem  miłości i piękna 
uczyniły M arję, zam ykają w sobie zawsze głęboką prawdę, podaw aną 
w form ie odpow iedniej do rozw oju  i m entalności rasy, czy społeczeństwa.

W edług najstarszych  wierzeń ludzkich Słońce uw ażano za ducha oży­
w iającego ziemię, a Księżyc za jeg o  duszę; siłą, k tó ra  ich 'łączy, je s t miłość, 
i to  prom ienna Venus em anuje tę  w szechogarniającą miłość; ona je s t tym 
cudownym elem entem  w duszy człowieka i w naszym system ie słonecznym. 
D ary tej miłości widzimy w całym  u roku  wiosny, tętn i ona nietylko w kw ia­
tach, bogato  rozsianych na każdym  skraw ku ziemi, ale i w życiu zwierząt, 
w śpiewie ptaków , w ich cudow nej radości i upajan iu  się życiem.

I jeszcze raz Venus oprom ienia ziemię swą tkliw ą miłością: gdy przed 
szarugą jesienną ziemia rozjaśn ia  się swoim ostatnim  uśmiechem lata  i w io­
sny zarazem . Koniec września i padziernik —  miesiąc spoko jnej, spełnionej 
i do jrza łe j miłości, miesiąc W enery, bogini płodności i urodzaju, piękna, 
sztuki i poezji. I znowu —  Kościół katolicki poświęca go Dziewicy M arji, 
odpraw iając w świątyniach piękne, rzewne i pełne świętych uniesień nab o ­
żeństw a różańcowe...

I już  po raz ostatn i przed snem zimy pola okryw ają się szm aragdem  
łąk. I znów  cudow na zieleń koi oczy, a serce napełnia ufnością i pogodą, 
że dobro i piękno pow raca, że różaniec życia składa się z ziarenek radości 
i cierpienia, chwały i klęski, upadków  i trium fu, że nie należy upadać, a iść 
naprzód, zawsze i stale naprzód, utkwiwszy oczy w prom iennej gwieździe 
zachodu, k tó ra  nam rozjaśni chwile walki i sm agania się z trudnościam i 
naszej wędrówki.

Gdybyśmy um ieli zrozum ieć, że w raz z całą przyrodą, w raz ze syste­
mem słonecznym  i z dalekim  a niezm ierzonym  Kosmosem stanow im y wielką, 
n ierozerw alną jedność, nie czulibyśmy odosobnienia, jak ie  często trag icz­
nym sm utkiem  w ypełnia nasze serca. W szystko w okół nas żyje i my żyjem y 
we wszystkiem : bratem  je s t nam  w iatr a siostrą woda, ja k  rzewnie mawiał 
święty Franciszek, seraficzny anioł miłości, k tó ra  otw ierała m u nieme
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i tajem ne w rota do świata zw ierząt i p taków . P rzyroda, hojnie obdarzająca 
człow ieka swem pięknem i daram i, i w sferze przeżyć psychicznych nie 
pozostaw iła go bez pom ocy: tem i „pro tezam i“ duchowemi, k tó re  m ają 
ułatw ić nasze słabe i kalekie posuw anie się naprzód, są właśnie kam ienie 
szlachetne! Kto zna ich tajem nice, umie uczynić sobie z nich przyjació ł 
i sojuszników. Rzecz prosta, że p ro tezą posługu je  się tylko człowiek słaby 
i ułomny; silny i zdrowy sam, bez jak iegoko lw iek  oparcia, kroczy naprzód. 
Tak samo dążeniem naszem w inno być uniezależnienie się od wszelkich 
p o m o c y  z e w n ę t r z n y c h ,  ale —  że niestety słabi i n iedoskonali 
jeszcze jesteśm y, p rzeto  tajem niczy wpływ k lejno tów  może nam  się okazać 
pożytecznym. Kiedyś, na jak im ś dalekim  odcinku drogi pożegnam y je , ja k  
drogich i usłużnych przyjaciół, od których  odejdziem y ku  wyższemu, du­
chowemu życiu, dziś jed n ak  —  nauczm y się rozum ieć ich mowę i doceniać 
ich pomoc.

Noszone k le jn o ty  w yw ierają skutek  na każdego człowieka, bez względu 
na to, czy on uznaje ich wpływ, czy też nie w ierzy weń. O soby obdarzone 
intuicją i miłością p rzyrody  napew no przy w yborze k lejno tów  kierow ać się 
będą niew yjaśnionym  instynktem , k tó ry  w ich ręce odda te w łaśnie kam ie­
nie, k tórych  w ibracje harm onizow ać będą z ich własnemi. Istn ieją bowiem 
dziwne i niczem napozór nieuzasadnione sym patje  i an ty  pat je  między 
ludźmi i kam ieniami. Nie m ają one nic w spólnego z ich finansow ą w ar­
tością; często pom iniemy cenny i kosztow ny k le jno t, a z m iłością p rzy ­
garniem y jak iś  mniej efektow ny i zgoła tani kam ień. —  Bowiem w artość 
ich isto tna nie je s t uzależniona od piękności zew nętrznej, ani o d  w i e l ­
k o ś c i  k l e j n o t u .  M ała kruszyna bry lan tu , szm aragdu lub rubinu w y­
wiera to  sam o działanie, ja k  i k ilkukaratow y k le jno t, musi być ty lko 
c z y s t y ,  to  zn. bez skaz i przym ieszek, k tó re  zanieczyszczają ich sk ry ­
stalizowaną substancję. Aby zrozum ieć to  praw o, m ożna użyć prym ityw ­
nego porów nania, k tó re  jednak  tłum aczy dość dokładnie w artość duchową 
k lejnotu , zupełnie niezależną od jeg o  rozm iarów . O to mówi się, że k toś ma 
duże lub m ałe oczy. Nie znaczy to  wcale, że osobnik z „dużem i“ oczami 
widzi więcej, od tego, k tó ry  ma „m ałe“ oczy. Jedynym  decydującym  czyn­
nikiem je s t tu siła w zroku, k tó ra  zależy od zdrow ia i w rodzonych w łaści­
wości. To sam o odnosi się do kam ieni szlachetnych. Małe, czy duże, jeżeli 
są czyste i bez skazy, jednako  spełn iają  swą rolę.

Nie należy ozdabiać się k lejno tam i bez w yboru i ty lko d latego  aby uczy­
nić zadość próżności. N iejednokrotn ie zaobserw ow ano, że k le jn o ty  noszone 
„na pokaz“ staw ały się przyczyną klęsk m aterja lnych  swoich próżnych 
właścicieli. Musimy sobie raz jeszcze przypom nieć, że każdy człowiek, 
każda istota i rzecz m a swój ton, sw oją skalę w ibracyjną. Jeżeli zatem  
współdźwięk k le jno tu  i człow ieka tw orzyć będzie dysharm onję, żadne p o ­
wodzenie, ani dobre sam opoczucie nie m oże mieć m iejsca. Raczej oczeki­
wać należy ujem nych skutków .

Mówiąc o w ibracjach w „m artw ym “ i żyjącym  świecie, należy sobie 
uprzytom nić, że każdy szlachetny kam ień je s t ucieleśnieniem  najd o sk o n al­
szych praw  przyrody, k tó ra  w ypow iedziała się w danym  klejnocie. Dzięki 
tem u m ają one zdolność przyciągania —  na m ocy pokrew ieństw a ducho­
w ego —  w ibracyj odnośnych planet. Pozatem , ja k  tw ierdzą w tajem niczeni, 
„nad pow staniem  i w zrostem  kam ieni szlachetnych czuw ają specjalne duchy
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przyrody, k tó re  potem  tow arzyszą sw ojem u „dziecięciu“ w jeg o  wędrówce 
na ziemi. Kto posiada jakikolw iek k le jno t, m a na usługi owe duszki natury, 
k tó re  służą mu i o taczają  swą opieką. Nie należy więc trzym ać w zanied­
baniu i zapom nieniu swych klejno tów ; naw et nienoszone, winny być o ta ­
czane pietyzm em  i życzliwością, w przeciwnym  razie duchy przyrody cier­
pią, a pom oc ich je s t unicestw iona.“

Znane je s t powszechnie działanie szm aragdu na oczy. Ju ż  N eron uży­
wał w ielkiego szm aragdu, którym  zasilał sw oje krótkow zroczne oczy. Stąd 
u n iektórych narodów  do dni dzisiejszych od berylu —  ja k  zwal się w m i­
nionych wiekach szm aragd —  pozostała nazwa szkieł do oczu: Brille. Ju b i­
lerzy, k tó rzy  na sku tek  w ytężającej pracy czują osłabiony wzrok, zarzucają 
na okres kilku miesięcy obróbkę innych klejno tów , a oddają  się szlifowaniu 
szm aragdów . Po upływie tego  czasu oczy ich są znów silne i zdolne do 
pracy. Na zapalenia oczu m aleńką kruszynę szm aragdu w kładają pod 
powiekę, działanie jeg o  je s t uzdraw iające.

Ponoć doświadczono jeszcze innego zbaw iennego wpływu tego  k le j­
notu: jeżeli w łożym y szm aragd do naczyńka z wodą i wystawimy na dzia­
łanie słońca, kilka łyków  te j w ody orzeźwi nas i udzieli nam daru wnikli­
w ego myślenia. Trudne do rozw iązania spraw y staną się dla nas jasne i z ro ­
zumiale.

N oszony na piersiach strzeże przed m alarją , febrą, łagodzi podniecenia 
i pow oduje łagodny i p rzy jazny  nastró j. Ucisza gniew, obdarzając w e­
w nętrzną rów now agą, stąd  może u tarło  się tw ierdzenie, że szm aragd czyni 
człow ieka „miłym Bogu i ludziom “. Nic bowiem nie pociąga tak, ja k  p ro ­
m ienny uśmiech i nie odstrasza skuteczniej, ja k  wiecznie zachm urzony 
i niezadow olony w yraz twarzy!

Szm aragd, ja k o  kam ień W enery, je s t ponoć szczęśliwym klejnotem  
dla narzeczonych. Jeżeli jed n ak  został podarow any, jak o  w yraz gorącej 
i w iernej miłości, a zdarzy się, że owa m iłość zostanie zdradzoną, szm aragd 
zam iera: przyw ołane na sprzym ierzeńców  a teraz  zniew ażone zdradą duchy 
p rzyrody  opuszczają go  i cudowny, zielony kam ień przygasa, przybierając 
barw ę um arłych, jesiennych liści...

U wielu narodów  południow ych w ierzą, że szm aragd strzeże przed 
„złem  spojrzen iem “ (mai occhio) i czaram i, że odpędza złe duchy i zsyła 
sp o ko jny  sen. Jeżeli właścicielowi szm aragdu zagraża nieszczęście, a ta jem ­
nicza moc k le jno tu  nie może przeciwstaw ić się działaniu Karmy, szm aragd 
rozpryskuje się w drobne kaw ałeczki. (Może właśnie d latego  szm aragd jes t 
„k ruchy“, bo życie człowieka je s t szkolą cierpień i doświadczeń, a działanie 
kam ieni szlachetnych może złagodzić nam los, nie m oże jed n ak  zmieniać 
praw  w yrów nania i zadośćuczynienia, jakiem u bez zastrzeżeń podlegam y...)

Szm aragd czyni jasnow idzącym , ale ten, k to  go  nosi, musi posiadać 
wysokie zalety ducha: być skrom nym  i wstrzem ięźliwym , opanow anym  
i pełnym  życzliwości ku wszelkiemu stw orzeniu. W ówczas G enjusz Dobra 
zdejm ie z jeg o  oczu opaskę niewiedzy, a duch oczyszczony i uskrzydlony 
miłością zrozum ie praw o cierpienia, k tó re  je s t darem  bogów  i stopniem  do 
w szelkiego isto tnego  szczęścia...

Szm aragd je s t rzekom o kam ieniem  św. Jan a  aposto ła  i służy specjalnie 
tym, k tó rzy  imię teg o  patrona noszą. P onad to  leczy jeszcze kurcze, k o n ­
w ulsje, gorączkę, ucisza krw otoki i ropne zapalenia ran (należy przyłożyć
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go na chore miejsce). Wszędzie działa dobroczynnie, niosąc ukojenie, jak  
•dobra, ko jąca  dłoń matki, k tó ra  je s t posłańcem  miłości i współczucia.

Sen o szm aragdach je s t zw iastunem  radosnego w ydarzenia w życiu, 
często mówi też o m ających nadejść zaszczytach i godnościach. Je s t to 
p róba  miłościwej W enery i surow ego Saturna, k tó ry  —  pozw alając na 
zaspokojenie próżności ludzkiej, baczy pilnie, czy powodzenie nie stanie 
się przyczyną upadku duchow ego człowieka... Troski i cierpienia są szeroko 
udeptaną ścieżyną wielu pielgrzym ów  życia; zaszczyty i wyniesienia —  to 
próba sil i wyrobienia duchow ego, bowiem ty lko  mocni i bardzo zrów no­
ważeni nie tracą równow agi i zdolni są —  mimo wyżyn, po k tó rych  s tą ­
pają — niezmiennie dążyć naprzód!

Nad daram i W enery czuwa Stróż P ro g u  i baczy pilnie, aby nadm ierna 
miłość m atki nie przyczyniła słabem u i próżnem u dziecku niebezpiecznych 
prób życiowych. W szystko bowiem, co zsyła nam  Los, je s t ty lko  środkiem  
do celu, a celem ostatecznym  —  duchow y rozkw it Człowieka!

Szm aragd przydziela tradycja  ezoteryczna urodzonym  pod znakiem  
Byka (od 20 IV do 21 V), nad  którym  panuje  W enera, oraz Raka (od 22 VI 
do 23 VII). Nie stoi to w żadnej sprzeczności z teorją okultystyczną przyto­
czoną powyżej, ponieważ nad Rakiem  panuje  Księżyc, k tóry  jest „wywyż­
szony“ w Znaku Byka.

Mar ja  Florkowa

Po tamtej stronie...
Nowela.

Ciąg dalszy.

Droga ku miastu zapełniała się ludźmi. M arek w raz z Haliną znaleźli się 
w tłumie istot tak dziwnych i różnych od tego, co się przeciętnie widzi, że 
zdumionemu Wolskiemu nasunęła się przykra myśl, iż oto dostał pomieszania 
zmysłów. Środkiem drogi szło dwu ludzi, zataczając się raz na prawo, raz 
na lewo. Ale nie dla braku równowagi zwracali na siebie uwagę, lecz naj- 
dziwniejszem zjawiskiem, które nazw aćby można rozdwojeniem postaci. 
Z tułowia jednego i drugiego w ychylały się drugie głow y i drugie ręce i zw i­
sały bezwładnie ku ziemi. Brak utrzym ania równowagi był teraz  zrozumiały: 
środek ciężkości tych „rozdwojonych“ ludzi spoczywał poza ich ciałem, dlatego 
trudno im było iść prosto.

— Dziwisz się i nie dowierzasz w łasnym  oczom? — zapytała z uśmie­
chem Halina.

— Czy i ty  dostrzegasz to samo? Zatem nie jestem jeszcze obłąkany? — 
rzucił z widoczną ulgą Marek.

— To są biedacy, którzy mocno nadużyli alkoholu!
— Pijani? — zawołał Marek, i— Znam pijaństwo z obserwacji, a naw et 

z własnego doświadczenia, ale nie rozumiem, czemu na skutek alkoholu mieliby 
się rozdwajać?

—- A zwłaszcza, skąd biorą się owe drugie „ciała“, które wychylają się 
z  nich bezwiednie?
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— To właśnie jest najmniej zrozumiałe...
—• O Marku, jeszcze wiele, bardzo wiele jest spraw  po tej i tam tej stronie* 

życia, które „objawione“ uczonemu, spowodowałyby u niego wrażenie obłędu! 
Ludzie, którzy żyją w pewnej sferze pojęć i k tórzy  tę sferę uważają za jedyną 
prawdę we wszechświecie, nie mogą i nie potrafią ustosunkować się do innych 
praw d inaczej, jak z drw iną i sarkazmem. A jeżeli na własne oczy coś zoba­
czą, wówczas tłumaczą to albo autosugestią albo chwilowem zamroczeniem 
umysłu... Ich uprzedzenia są w  nich silniejsze, aniżeli świadectwo żywych 
faktów!

— Ja  jednak nie posiadam żadnych tez naukowych, lub innych, które tłu­
m aczyłyby mi bodaj w  małym stopniu to, co dzisiaj widzę!

— Dzisiaj oczy twoje rozw arte są na św iat inny, mniej materialny, niż ten, 
w którym  żyłeś dotąd...

— Dlaczego właśnie dzisiaj?
Halina zatrzym ała się i spojrzała mu głęboko, serdecznie w  oczy:
— Marku, — rzekła ciepło — czy bardzo przerazi cię myśl, że twoje 

fizyczne ciało i twoja maszyna zostały zdruzgotane tam — daleko na drodze?
— Moja m aszyna — tak, ale moje ciało?! Jestem  tu przecież z tobą, 

widzę cię, rozmawiam...
— Ale ludzie ż y j ą c y  nie widzą nas i nie słyszą. Czyż nie stwierdziłeś 

tego sam na sobie?
Zdumienie M arka nie miało granic:
— Ależ tak, to p raw da! Ale w takim razie cóż jest to, co tu z tobą roz­

mawia, co widzi, myśli i czuje?
— To jesteś ty  sam — ty  istotny — a tam na drodze zostało tylko 

t w o j e  ciało!
— Moje ciało? A moje oczy, mój mózg, moje serce zabrałem z sobą?
— Nie, nie zabrałeś... Może właśnie w  tej chwili ręka jakiegoś lekarza 

bada uszkodzenia mózgu lub tętno serca... Może rozumne jego usta mówią: 
niestety — nie żyje... a jego trzeźw a myśl dopełnia owe słowa refleksją: jakże 
rychło s k o ń c z y ł o  się wszystko!

— Jakto  „skończyło się“, przecież jestem, myślę, czuję! Przecież nie s tra ­
ciłem nic ze swych władz umysłowych!

— Naturalnie, że nie straciłeś, raczej rozszerzyłeś je. Twój „zmysł“ spo­
strzegania nabył nowych właściwości. Ale jesteś jeszcze jak ślepy od uro­
dzenia, który  nagle odzyskał wzrok. To co widzi, oszałamia go i przytłacza. 
Aby iść drogą, k tórą chodził co dzień, musi zamknąć oczy i powierzyć się w ra­
żeniom dotyku! Lepiej mu one są znane, niż dobrodziejstwo wzroku i lepiej 
powiodą do celu. — Do wrażeń wzrokowych musi się przyzw yczaić, narazie 
przytłaczają go tylko swą różnorodnością!

— To co mówisz, jest dla mnie w strząsające. Jakto, więc ja umarłem — 
naprawdę um arłem ?

—• Nie wiem, Marku... Najlżejsze więzy mogące cię łączyć z ciałem 
fizycznem, mogą być sztuką lekarską wzmocnione i możesz być przywrócony 
życiu ziemskiemu; czy jednak czułbyś się bardzo nieszczęśliwy, gdybyś 
musiał pożegnać na zawsze to  wszystko, czem żyłeś dotąd?

M arek zamyślił się. Czemże to żył po dzień dzisiejszy? Hazardem, am­
bicją zdobywania pierw szych miejsc w  dostępnych mu zawodach, pustotą bez­
celowej młodości i — nudą, k tóra żarła mu duszę, gdy na krótko zabrakło mu
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nowych emocyj i nowych współzawodnictw... Oczy jego z miłością spoczęły 
na Halinie.

— Zdaje mi się, że istotny sens życia odsłonił mi się dopiero dzisiaj i dla­
tego nie żałuję przeszłości...

Halina podniosła śmiało główkę.
— Myślisz jeszcze kategoriami zwykłego „zjadacza chleba“, sądzisz, że 

rozpocząłeś nowy rozdział życia, k tóre — podniesione o kilka oktaw wyżej — 
biec jednak będzie zupełnie po — „ziemsku“... Musisz jeszcze wiele odrzucić 
od siebie, aby być tutaj szczęśliwym...

— Nie przerażaj mię! Czy chcesz powiedzieć, że i ciebie utracić muszę, 
wyrzec się twej promiennej obecności?

— Mnie nie utracisz, bo tu  nie sięga praw o fizycznej śmierci, ale — 
musisz nauczyć się rozumieć, że jedynym łącznikiem są tu w ięzy duchowe; 
nic z miłości zmysłowej, egoistycznej, ziemskiej nie może już znaleźć zadość­
uczynienia...

—. Dlaczego, Halino? Nie zdaje mi się, abym stracił zdolność odczuwania 
wzruszeń głębokich i ludzkich?

— Ale straciłeś zdolność fizycznego przeżyw ania tych wzruszeń... Każdy 
z nas — po tej stronie życia — podobny jest artyście, który przeżyw a całe 
bogactwo form i barw  najcudniejszych, ale do swej twórczości nie posiada ani 
płótna, ani farb ani pendzli... Nasze ciało jest taką skomplikowaną aparaturą, 
dzięki której impulsy czysto zmysłowe realizow ać się mogą, ale nie muszą! 
Ileż to ludzi już za życia odchodzi od wszystkiego, co ziemskie i zm ysłowe? 
Tu, po tej stronie, tęsknoty ich i dążenia znajdą pełne urzeczywistnienie, 
bowiem ich sens i punkt ciężkości leży daleko od wzruszeń czysto fizycznych...

•— I ja nie goniłem za niemi, pociągała mię raczej w yższa sfera przeżyć, 
może zatem —

— O Marku — przerw ała mu Halina — w ierzę, że treścią twego życia 
nie były marne emocje, w ów czas bowiem Opiekunowie nasi nie byliby nas 
zbliżyli do siebie!

W olski pragnął zapytać, jakich „opiekunów" ma dziewczyna na myśli, gdy 
przypadł do nich dziwny starzec o wykrzywionej kurczowo tw arzy  i rękach 
zgiętych, jak szpony sępa. W okół jego postaci unosiły się jakby dym y brudno- 
czerwone, układając się w  jakieś poprzeczne pręgi, że wyglądał, jakby 
zamknięty w dziwnej klatce.

— Pomóżcie mi! — wołał rozpaczliwie, — moje wnuki rozkradają mój 
majątek, a ja nie mogę go obronić!

— Nie jesteśmy policją, — zauważył Marek, — niech pan zwróci się do 
nich o pomoc.

— Błagałem, zaklinałem, nie zwracali na mnie uwagi, nie słyszeli mię 
nawet! Ale wy mię słyszycie, o zlitujcie się nad biednym starcem!

Halina położyła mu rękę na ramieniu.
—. Człowieku, niechaj pieniądze nie przykuwają cię do ziemi. Jesteś 

stary  i inne życie czeka na ciebie. Po co ci majątek i złoto? Tyle radości, 
tyle szczęścia leży jeszcze poza nim!

— Jesteś młoda i naiwna, — rzucił ze złością starzec, — ja najlepiej wiem, 
czem jest złoto! Żona cię opuści, dzieci zapomną, ale złoto! ono pozostanie 
w ierne i usłużne... Nie mogę się go w yrzec, nie mogę!...
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W  tej chwili drogą przejeżdżała grupa żołnierzy. S tarzec rzucił się ku 
nim. W ołając o ratunek czepiał się nóg końskich, chw ytał spłoszone zwie­
rzęta za uzdy, żebrząc pomocy i przeklinając zarazem. Ludzie stawali zdu­
mieni, bo w szystkie konie zdradzały żyw y niepokój. Nagle ktoś krzyknął:

— Konie czują zmarłego, patrzcie — po drugiej stronie ulicy widać 
klepsydrę na drzwiach domu!

Żołnierze dostrzegli ją również, głuchy niepokój dał się wyczuć w całej 
gromadzie. Czy to mało słyszeli o płoszeniu się koni na rozstajnych drogach, 
gdzie „złe duchy" czyhają na ludzi, lub też w  pobliżu mogił samobójców, gdzie 
„strzygi" rzucają się naw et na zwierzęta, aby pić ich krew ? Baśń ludzi pro­
stych zam yka w sobie ziarenko praw dy, jakkolwiek wypaczone i trudne do 
odszukania.

Żołnierze, ściskając ostrogami boki rzucających się koni, w  szybkiem tem ­
pie pomknęli naprzód. Na środku drogi pozostał zrozpaczony starzec. Płacząc 
i złorzecząc całemu światu pobiegł ku bramie, na której wisiał żałobny plakat 
i zniknął w  jej wnętrzu.

Halina i M arek spojrzeli ze smutkiem na siebie.
— „Gdzie skarb twój, tam  i serce twoje", — szepnęła dziewczyna, — 

jakież to tragiczne, że ten starzec nie w ie nawet, iż umarł, lecz całą swą 
istotą kurczowo trzym a się pozostawionego majątku! Nikt nie jest w stanie 
mu pomóc! Piekło, jakie stw orzył sam sobie, otacza go już już teraz i cier­
piał będzie coraz więcej, widząc, jak znika jego majątek!...

— Dlaczego nie powiedziałaś mu, że um arł i — niepotrzebnie broni swo­
jego skarbu?

— Teraz głuchy jest na wszelkie uwagi, a pozatem — i on otrzym a swo­
jego opiekuna... Nikt po tej stronie nie jest zostaw iony bez pomocy.

Marek z rzew ną czułością spojrzał na jasnowłosą główkę swej „opie­
kunki". Chciał jej powiedzieć, jak czuje się szczęśliwym obok niej, gdy nowe 
zjawisko odwróciło nagle ich uwagę. (C. d. n.)

przegląd bibliograficzny
L. M. F r e y t a g .  U źródła wiedzy i życia. W arszaw a 1936. W yd. Sro­

czyński i Hofman, ul. M arszałkowska 91.
Książka o 368 stronach dużego form atu, ilustrow ana, zawiera tekst w czterech 

częściach, zatytułow anych: „Filozofja fizyki“, „Świat m aterji i ducha“, „Ewolucja 
wiedzy“ i „Psychosynteza“.

W przedmowie zwraca au to r czytelnikowi uwagę na to, że „dzisiejsza nauka 
nie daje nam  rzeczy najważniejszej: nie w skazuje sposobów dla doświadczeń 
przyrodzonych, które pozwoliłyby człowiekowi badać i stw arzać siebie samego 
jako objekt nieśm iertelności“; poczem w yjaśnia: „Podstaw ą wszechświata są dwie 
siły: dośrodkowa i odśrodkowa, które określam, jako m agnetyzm  i energję... 
Poziome działanie m agnetyzm u i pionowe działanie energji, krzyżując się wza­
jemnie, powodują powstawanie m aterji i zarazem  św iatła ciepłego i zimnego“.

We „filozofji fizyki“ staw ia au tor aksjom at: „Człowiek nie może i nie powi­
nien wiedzieć nic więcej ponad to, co jest zdolny stworzyć w myśl praw a stworze­
nia, na mocy którego pow stał“, poczem przechodzi do metod tej fizyki: „Wymie­
rzając jakąś rzecz od zewnątrz zapomocą sztucznych narzędzi jako objekt względ­
nie stały, m usim y posiłkować się geom etrją euklidesową, czyli linjam i prosterni
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— chcąc zaś wymierzyć rzecz na mocy jej wewnętrznego perm anentnego ruchu, 
m usim y uciec się do geometrji nieeuklidesowej, czyli zasady krzywizny lin ji“.

Zaznajomiwszy w ten sposób czytelnika z różnicam i obu tych działów geo­
m etrji, określa autor dalsze aksjom aty filozofji fizyki, a to: „Żywa przestrzeń, 
to nie co innego, jak przyrodzony m agnetyzm , w ytw arzany przez duszę i prze­
jaw iający się w postaci wiedzy duchowej jako żywej geom etrji nieeuklidesowej, 
zapomocą której spostrzegamy zjaw iska od w ew nątrz według ich p ierw iast­
kowych linij krzywyęh o nieskończonej m ałości“. W spom niawszy o „polaryzacji 
próżni“ objaśnia dalej działanie siły dośrodkowej i odśrodkowej: „W ten sposób 
z dwu sił powstaje ką t prosty. W skutek takiego układu  tych sił działają one 
odwrotnie proporcjonalnie: co siła dośrodkowa przyciągnie... to siła  odśrodkowa 
odciągnie“.

„Przez połączenie m inim alnych różnic między jakością a ilością dwu rzeczy 
otrzymamy absolutny ruch oraz absolutny czas, na mocy których m aterja  ulega 
ewolucji powszechnej“. W krąg  swoich rozważań wciąga au to r także spirytyzm, 
w yjaśniając tak  powstawanie zjawisk: „Z chwilą, gdy osoby, biorące udział 
w seansie, pow strzym ują w sobie działanie energji, w prow adzają w stan  bezwładu 
nietylko swe ciała widzialne, lecz i swoje niewidzialne sfery lotne". Podobnież 
„rola m edjum  polega na wytworzeniu wśród osób seansujących możliwie n a j­
większego bezwładu. W  tym  celu m edjum  wyłącza ze swej sfery lotnej w łasną 
energję i czyni przez to sferę tę wolną, t. j. niezależną od energetycznego stanu 
ciała medjum". Tak więc parapsychologia m a już gotowe w yjaśnienie zjawisk 
medjumizmu, gdyż „zjawy spirytystyczne nie posiadają dostatecznej podstawy 
do przezwyciężania ciężkości masy, nieodzownego przy organicznem  pow staw aniu 
ciał... Natom iast duchy wyższej organizacji w pływ ają dodatnio na magneto- 
energetyczny rozwój naszego system u nerwowego, u ła tw ia ją  nam  twórcze pozna­
nie i szczęśliwe życie doczesne“.

Omawianie „ewolucji wiedzy“ zaczyna au tor od stw ierdzenia, że „pełny proces 
poznania odbywa się na mocy trzech graw itacyj: duszy, um ysłu i m aterji życio­
wej. G rawitacja duszy decyduje o graw itacji um ysłu, zaś graw itacja m aterji 
życiowej powstaje na mocy w spółdziałania dwu pierwszych graw itacyj". Prze­
chodzi dalej do atrybutów  Boga: „Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że Bóg nietylko 
zawiera w sobie dwa wszechświatowe źródła energji i m agnetyzm u, lecz i działa 
niemi w sposób, który pozwala Mu sprawować rządy nad istotam i rozumnemi, 
to możemy porównać Boga do żywej radjostacji wszechświatowej, k tóra  nadaje 
wszystkim istotom rozum nym  treść bytu wiecznego..."

W „psychosyntezie“, k tóra  m a być lecznictwem racjonalnem , ważne będzie dla 
medycyny stwierdzenie autora: „Każdy ruch  ciała lub błysk m yśli znajdują  opar­
cie o powietrze, nabrane w płuca. Oparcie to polega na natężeniu w m niejszym  
łub większym stopniu nerwów, m ających przewodnictwo odśrodkowe i zatrzy­
m aniu w ten sposób wydechu powietrza. Zatrzym ując zaś wydech powietrza, 
wytwarzam y energetyczne ciśnienie leukocytów na czerwone ciałka krwi, od któ­
rego zależy krążenie i przem iana m aterji“.

Smutne świadectwo w ystaw ia au to r psychjatrom  w zdaniu: „Mogłoby się 
wydawać, że obcowanie z chorymi umysłowo jest szkodliwe i specjalnie niebez­
pieczne dla dzieci. Tymczasem pogląd tak i nie odpowiada rzeczywistości, co 
stwierdzają niektórzy wybitni psychjatrzy na w łasnych dzieciach“ ; z czego wy­
nikałoby, że ci psychjatrzy są chorzy umysłowo.

Niezmierna głębia myśli au tora  znajduje swój najlepszy w yraz w zdaniu 
(str. 51): „Można powiedzieć, że ewolucja polega na zdobywaniu przez poszcze­
gólne ciała absolutnej wewnętrznej próżni drogą ciążenia ku  wspólnem u środko­
wemu punktowi wszechświatowej am aterja lnej lin ji poziomej".

Dla bezstronnego czytelnika nie ulega zapewne wątpliwości, że au to r tę 
w ewnętrzną absolutną próżnię już zdobył. j  gwitkowski.
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k r o n i k a
Jeszcze o jasnowidzeniu Gizeli W iniarskiej z Krakowa.

W związku z artykułem  o metagnom icznych zdolnościach G. W iniar­
skiej („Lotos“ III, 1/36) otrzym aliśm y wiele zapytań  i'lis tów , świadczących 
o żywem zainteresow aniu się jej jasnowidzeniem. W śród listów nie brak 
także spraw ozdań i inform acyj o udałych „ekspertyzach“, i spełnionych 
co do joty przepowiedniach. Za nadesłane wiadomości b. dziękujem y i pro­
simy o dalsze przesyłanie nam  inform acyj szczególnie co do sprawdzonych 
już przepowiedni „na przyszłość“, tern więcej, że z tego rodzaju jasnowi­
dzeniem spotykam y się naogół bardzo rzadko. Poniżej zamieszczamy w wy­
jątkach  jeden z nadesłanych nam  ostatnio listów (przyp. red.).

„Od chwili zetknięcia się z p. Gizelą W iniarską stwierdzić mogłam, że dar 
jasnow idzenia został udzielony tej niezwykłej istocie z nadzwyczajną wprost hoj­
nością. Osoby, sytuacje, czas miniony, a naw et w ielka „zagadka ju tra “ — to dla 
niej zupełnie przejrzysta zasłona, k tó rą  przenika zdum iewająco łatwo.

„Jej to darowi zawdzięczam, że un iknęłam  zła, które w innym  w ypadku stało­
by się napewno moim udziałem  i dzięki jej jasnowidzeniu potrafiłam  tak pokie­
rować życiem, że obdarzyło mię — zam iast cierpienia — radością i zadowoleniem.

„Dla nas, ludzi przeciętnych, którym  zdolność jasnowidzenia jest — z w łasne­
go doświadczenia — zaledwie uchw ytną, takie zjawisko, jak  G. W iniarska, zacie­
kaw ia mocno, wzbudza zainteresowanie, pociąga niesamowicie, a zarazem  napaw a 
nieufnością; krytycyzm  — w ierny towarzysz ludzi nauki — i tu  wysuwa swe 
żądło: podejrzliwość! Dlatego potrzeba nam  dużej dozy dobrej woli, by się wżyć 
i wczuć w ten dla nas zam knięty krąg, w którym  ona porusza się z taką  swobodą 
i uśmiechem...

„Przyszłość, k tó rą  odsłoniła przede m ną — w ciągu ubiegłych kilku miesięcy 
zrealizowała się z zadziwiającą dokładnością, z tego też powodu uważam się za 
upraw nioną do zabrania głosu w szeregu tych, którzy o jasnowidzeniu G. W iniar­
skiej mówią i piszą.

„Jako ludzie nauki, m usim y dokładnie badać i obserwować każde zjawisko, 
zanim  się o niem  wypowiemy. Dlatego też przez szereg miesięcy badałam , co — 
z nadbiegających faktów w mem życiu potwierdzi jasnowidzenie p. W iniarskiej. 
Dzisiaj — z mego własnego, oraz moich bliskich doświadczenia — stwierdzam, że 
p o s i a d a  o n a  n i e s ł y c h a n y  w p r o s t  t a l e n t ,  którym  nas, zwykłych 
śm iertelników, obdarza bardzo hojnie, o ile odniesiemy się do niej b e z  u p r z e ­
d z e ń .

„Do p. W iniarskiej zaprowadziła mię początkowo tylko ciekawość badacza, 
rezu lta t przekroczył jednak oczekiwanie i zm ienił się w błogosławione źródło 
świadomości, jak  m am  pokierować swem życiem, aby uniknąć przykrych jego 
ciosów.

Niniejsze sprawozdanie niech będzie dla p. W iniarskiej podziękowaniem za 
jej niezwykły dar! Dr med. M. Solecka (Zakopane).

Muzyka a ezoteryzm.
Istnieje w Paryżu księgarnia nauk okultystycznych1) pod kierunkiem  braci 

Chacornac. W ydaje ona wiele cennych książek w tej dziedzinie, a także mie­
sięczny przegląd filozoficzny, poświęcony studjom  ezoterycznym p. t. „ Z a s ł o n a  
I z y d y “.2) Redakcja miesięcznika wydaje od czasu do czasu num ery nadzwy­
czajne dla omówienia specjalnych spraw  i zagadnień. W 33 roku wydawnictwa 
setny jego num er wszechstronnie i głęboko ujm uje stosunki zachodzące między 
e z o t e r y z m e m  a n a u k ą .  Poszczególne artyku ły  rozpatru ją  muzykę w jej 
związkach z różnemi gałęziami wiedzy jak: m a t e m a t y k a ,  m e d y c y n a ,

•) P aris  (V), 11, Quai St. Michel. Ł ibrairie gśnerale des sciences occultes. 
!) „L e v o i l e  d’I s i s“. Revue philosophique des hautes etudes.
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a s t r o l o g i a  i a l c h e m j a ;  w ykazują jej czar niezwrównany, uszlachetnia­
jący wpływ, jaki może wywierać, rolę społeczną, jaką pełniła w przeszłości dzie­
jowej i pełnić w inna dzisiaj w naszym  świecie pracy.

Muzyka jest „funkcją duszy ludzkiej", jej najpiękniejszym  przejaw em  — 
dźwięki m ają  w sobie iście m agiczne właściwości; m ają  s i ł ę  zdolną wzruszać, 
zachwycać, rozweselać, pogłębiać życie wewnętrzne, prowadzić ku  w tajem nicze­
niom najwyższym...

W Grecji starożytnej wysoko ceniono muzykę, nierozdzielnie z w i ą z a n ą  
z u s t r o j e m  i p r a w a m i  p a ń s t w a . 1) Sztuka to polityczna, wedle jej 
rytm u układał się porządek w państw ie. Istnieje niewątpliw ie związek między 
dzikością współczesnej muzyki a an arch ją  czasów, w jakich  żyjemy. M ają swe 
uzasadnienie takie wyrażenia jak : gam a cnót społecznych i obywatelskich, albo: 
rozstrojona harfa  występków i nam iętności. Muzyka dzisiejsza wywiera m ały 
wpływ na życie zbiorowe, jest raczej sztuką indyw idualną. A przecież wpływ 
jej teraz właśnie specjalnie jest pożądany. H arm onje w ielkich mistrzów krzepić 
mogą tych, którzy pracu ją  we wszelkiego rodzaju zespołach. O rkiestra potrzeb­
niejsza jest w kopalni i fabryce niż w kaw iarni i restauracji. W mesjanistycz- 
nym uniwersytecie przyszłości braknąć nie powinno wydziału muzyki, ujętej jako 
siła społeczna twórcza i dobroczynna. Uczyć tam  będą m u z y k o - t e r a p j i ,  
harm onji barw i tonów, a rch itek tu ry  muzycznej, wpływu dźwięków na m aterję 
i t. p. Na szczególną uwagę zasługuje rozdział om aw iający s t o s u n e k  m u ­
z y k i  d o  m a t e m a t y k i .  Nieskończoną jest sfera liczby, niezgłębioną serca, 
a m uzyka właśnie stapia w sobie obiedwie powyższe sfery. Odrywa ona od spraw  
poziomych, oczyszcza, przenosi w św iat nadzmysłowy, mówi o tern, czego w mo­
wie wyrazić niepodobna, co jest nie na ludzkim, ale boskim planie — kry ją  się 
w niej siły olbrzymie, z dziedziny tych sił, „co góry przenoszą" — zespala 
w sobie genjusz Orfeusza z genjuszom Pitagorasa, pełni pierwszorzędną cywili­
zacyjną misję. W jej oświetleniu życie to jakoby potężna sym fonja, której tu  
na ziemi uchwycić możemy zaledwie, k ilka oderwanych akordów.

Między m u z y k ą  a m e d y c y n ą  istn ieją  także ścisłe związki. Nie brak 
przykładów stw ierdzających jej uzdraw iające właściwości. W edle P latona bogo­
wie dali ludziom muzykę dla kojenia duszy i leczenia ciała — odpowiednio 
dobrana i stosowana oddziaływa ona szczególnie na stany nerwowe.

Przytoczone legendy greckie mówią o nadprzyrodzonej, jakoby a l c h e m i c z ­
n e j  sile muzyki: Apollo grą swą na lirze budował m ury Troji, Orfeusz poruszał 
n ią  okręty, Amfion wznosił w Tebach szańce obronne i t. p.

W dziedzinie stosunku a s t r o  l o g  j i d o  m u z y k i  słynne są prace 
E rnesta B ritt’a, jego zestawienia gam y m uzykalnej z gam ą p lane ta rną  — podej­
m uje on te spekulacje strożytnych Pitagorejczyków, dla których dźwięk centralny 
był słońcem, inne zaś dźwięki planetam i. Helena W itkowska.

Badania nad właściwościami t. zw. „Promieni ziemnych“.
Niezwykle ciekawy odczyt na powyższy tem at wygłosił niedawno w Zurychu 

inż Lienert. Odczyt ten stanowi próbę naukowej syntezy dotychczasowych wiado­
mości o t. zw. „promieniach ziem i“ (Erdstrahlen), wydzielanych przez naszą p la­
netę. Syntezę uzupełnił inż. L ienert wnioskam i, opartem i na szeregu najśwież­
szych doświadczeń, przeprowadzonych wspólnie z lekarzam i: drem  Jenni i drem 
Staufferem w miejscowości F u h r koło Aarau. Okazuje się, że tak  mało znane 
i niezbadane dotąd prom ienie (wykrywane przy pomocy różdżki, takiej, jakiej 
używa się do wykrycia źródeł wody lub pokładów naftowych) m ają  swoje strefy 
silniejsze i słabsze w rozm aitych m iejscach naszego globu, a różnice ich natężenia 
dadzą się zauważyć naw et na rozm aitych odcinkach w tej sam ej miejscowości.

Przy nader skąpych dotąd wiadomościach o istocie tych promieni tern cie­
kawsze sta ją  się zebrane przez powyższych badaczy zjawiska, dotyczące wpływu 
tych prom ieni na wegetację roślin, na zwierzęta, a nadewszystko na tak  ta jem ­
niczą i wobec wszelkich dotychczasowych badań oporną chorobę, jaką  jest rak  
ludzki i zwierzęcy.

W świecie roślinnym  wpływ prom ieni ziemnych zaznacza się wybitnem  po­
w strzym aniem  rozwoju danych roślin. Użyte w doświadczeniach szwajcarskiego

l )  Platon. Legenda o Orfeuszu i jego cudownej lirze.
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prelegenta jarzyny (ogórki, selery) i zboże, rozw ijały się znacznie gorzej w pasie 
działania prom ieni, podczas gdy tuż obok, na tej sam ej grządce, jednakowo kulty­
wowane rośliny wykazywały doskonałą wegetatywność. W pływ rzeczonych pro­
m ieni na zwierzęta badali inż. L ienert i jego towarzysze na białych myszach. 
Umieszczone w klatkach, ustaw ionych częściowo w strefie działania promieni 
a  częściowo poza nią, zwierzęta starały  się usilnie sadowić zawsze w miejscach 
poza strefą działania. Czyli, że instynktow nie uw ażały przebywanie w tej strefie 
za niebezpieczne. F ak t ten występował tern wyraźniej, gdy położenie k latk i wzglę­
dem prom ieni raz po raz zmieniano — zwierzęta stale uciekały z „niebezpiecz­
nych" części k latki. Profesor W im m er i dr. W üst z M onachjum, zajm ując się 
tern sam em  zagadnieniem , dowiedli, że p ły ta celuloidowa, położona na podłodze 
k latk i lub d ru t stalowy nam agnetyzowany m ają  w tym  w ypadku działanie 
neutralizujące — stając się rodzajem  „piorunochronów“ unieszkodliw iających siłę 
prom ieni. Na czem polega właściwie przeciwdziałanie płyty celuloidowej lub d ru ­
tu  nie jest jeszcze naukowo zbadane ani wytłomaczone, faktem  jest jednak, że 
myszy przy zastosow aniu celuloidu lub d ru tu  zachowywały się zupełnie nor­
malnie.

N ajbardziej interesujące są jednak badania szw ajcarskich uczonych, przepro­
wadzone nad istotą choroby rak a  u myszy i jego nasileniu, w zależności od obec­
ności prom ieni ziemnych. W ypadki zachorzeń na  rak a  u myszy są zbyt rzadkie 
i trudne do kontrolowania, aby mogły stanowić w ystarczający m aterja ł doświad­
czalny — należało wywołać sztucznie chorobę raka, infekując go zapomocą 
pendzłowania rakotwórczym  terem  (dziegciem). Okazało się, że z równej ilości 
myszy infekowanych rakiem , znacznie wcześniej pozdychały na rak a  te, których 
k la tk i znajdowały się bezpośrednio w sferze działania prom ieni ziemnych. U in­
nych myszy choroba rozw jała się w tem pie wolniejszem i mniej ostrej formie. 
I w tym  w ypadku doświadczenie wykazało, że m ożna opóźnić niszczące działanie 
rozw ijającej się choroby raka, w staw iając do k latk i płytę celuloidową.

Rzecz prosta, że doświadczenia te są żmudne i kłopotliwe —- trudno bowiem 
było odrazu trafić  na właściwy sposób infekow ania myszy rakiem . Z początku 
pendzlowano je po 20 razy, co okazało się zbyt silne, wreszcie ostatnio przekonano 
się, żedziesięciokrotne pendzlowanie infekuje wszystkie myszy jednocześnie. Re­
zultatem  ostatnich badań szw ajcarskich jest pewnik, że po dziesięciokrotnem 
pendzlowaniu terem  karcinogenicznym, myszy, znajdujące się w obrębie działania 
prom ieni ziemnych zginęły w krótkim  czasie wszystkie bez w yjątku, podczas gdy 
druga część chorych zwierząt, mieszcząca się na terenie wolnym od promieni, 
w egetuje do tej pory. . . . . . .  .

Pomimo wielu prób ze strony uczonych szwajcarskich, me udało im  się bliżej 
zainteresować św iata naukowego tajem niczem i prom ieniam i, nie udało się bliżej 
zdefinjować ich z punk tu  widzenia fizyki. Niemniej jednak tego rodzaju doświad­
czenia, jak  szw ajcarskich badaczy z A arau, którzy w danej chwili eksperym en­
tu ją  na dwu tysiącach myszy, może stanowić poważny m aterja ł naukowy, który 
w przyszłości pozwoli na postawienie pewnych teoryj o tak mało dziś znanej 
nauce o promieniach.

W ydawca i redaktor: J. K. Hadyna, Kraków, ul. Grodzka 58 m. 5.
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